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Przymus asekuracyjny.
Nie może ulegać żadnej wątpliwości, że 

zaprowadzenie p r z y m u s u  a s e k u r a c y j n e g o  by­
łoby dawno stało się czynem, gdyby nie komplika­
c ja  z kwestyą ukrajowienia asekuracyi. Teoretycznie 
niezawodnie najidealniejsza forma rozwiązania wiel­
kiego zadania powszechnego, najtańszego, najbezpie­
czniejszego ubezpieczenia, za pomocą krajowych, mo­
nopolistycznych zakładów asekuracyjnych, —  tak ła­
twa do przeprowadzenia w krajach, gdy instytucya 
ubezpieczeń dopiero powstawała, spotyka się z ol- 
brzymiemi trudnościami, gdy się na mocy praw, kon­
cesji, przez lat szeregi asekuracja prywatna rozro­
sła, powstały wielkie instytucyc, które czyniły znaczne 
inwestycje, potworzyły wielkie organizmy, zatrudnia­
jące setki i tysiące jednostek i rodzin.

Kwestya, czy wolno państwu jednem pociągnię­
ciem pióra, przez ukrajowienie, czy upaństwowienie 
odjąć tym instytucyom prawo do bytu bez odszkodo­
wania, jest otwartą i powiedzmy wprost: na gruncie 
austryackim, a raczej austro-węgierskim świat pra­
wniczy, decydujący dotąd, sfery m i n i s t e r s t w a  
s p r a w i e d l i w o ś c i  (co mniejsza), ale sfery pra­
wnicze z n a j w y ż s z y c h  t r y b u n a ł ó w  p a ń s t w a  
Stały dotąd przy k o n i e c z n o ś c i  d a l e k o  i d ą c e ­
g o  o d s z k o d o w a n i a .

Gdy w roku 1891 wniósł marszałek styryjski 
b r . W u r m b r a n d  projekt ukrajowieuia i monopolu 
krajowych zakładów, wniosek spotkał się z negacją 
ze strony rządu lir. Taaffcgo. Wtedy z polskiej strony 
postawił p. Rutowski zasady pośrednie, umożliwiające 
krajom zaprowadzenie przymusu z monopolem lub 
bez monopolu. Prąd w komisyi jednak był za mono­
polem. Projekt komisyi przyjęty w 1893 spełz na 
niczem. y Ł

Co ciekawsze. Gdy wnioskodawca monopolisty­
cznego ukrajowienia asekuracyi, hr. W u r m b r a n d  
został ministrem koalicyjnego rządu, i zdawało się, 
że potrafi dla ukochanej myśli swojej zdobyć teraz 
„biura" ' ministeryaliie, złamać opozycyę jurystów 
oficjalnych, pokazało się, że trudności były większo. 
Interpelował imieuiom Koła polskiego prezes Zaleski, 
urgowało dwóch polskich ministrów —  nie powiodło się.

Za hr. B a d e n i e g o  nareszcie ruszyła się 
sprawa. Wykolataliśmy u rządu podjęcie sprawy i 
s t a n o w i s k o ,  z a j ę t e  d o t ą d  p r z e z  p o l s k ą  
r e p r e z o n t a c y ę ,  z o s t a ł o  w z a s a d z i e  p r z e z  
r z ą d  p r z y j ę t e .  Nie miejsce i pora na dzieje i 
treść przedłożenia rządu. Elaborat szefa sekcyi 
K o  e r b  e r a  stanął na zasadzie p r z y m u s u ,  k r a ­
j o w y c h  z a k ł a d ó w  bez monopolu dla całej ase­
kuracji, czyli k r  a j o w y c li  z a k ł a d ó w  wyłącznie 
dla asekurowania tych, którzy się dobrowolnie nie 
ubezpieczają.
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—  Co może nam zrobić? Córki więzić nie bę­
dzie mógł, gdyby nawet chciał, to ja  na to nic po­
zwolę. Gdy ją  zabierzesz, będzie moja zemsta za 
siostrę moją!... W yobraź sobie, Marynia pewną jest, 
że listy je j do ciebie kazał przejmować na poczcie, 
przekupił ekspedytora.

—  Proszę listy do mnie kłaść do szerokiej ko­
perty, pisać na niej liczbę i adresować do sędziego...

—  W yborny sposób, listów z urzędowymi liczba­
mi nie przejmuje się.

W rócili do kaneelaryi.
—  Kochani idyoci, wy ludzi nie macie —  za­

walała Urszula. Zaw7sze bez jutra i zawsze po 
polsku.

—  Któż mógł przeczuć taką obfitość ropy 
w jednym szybie —  tłumaczył się Feliks.

—  N:c was nie usprawiedliwia. Mam jednego 
dzielnego Hafciarza i może mi się uda zdobyć go dla 
was —  zatelegrafuję. Jak można było tak wielkie 
przedsięwzięcie rozpoczynać wc dwócli? Zdaje mi się, 
że i w7aszą chorobą jest radykalna choroba G a lic ji: 
brak ludzi. Będziecie łapać pierwszych z brzegu 
lub bm ć łych, którzy się sami wcisną i wledy będą 
was uczyć rozumu.

—  Cioteczko ,  chcia łaś  pow iedz ieć ,  że radykalną

Krajom zostawało prawo przeniesienia tego 
obowiązku na pryw7atne na wzajemności oparte za- 
zakłady na podstawie umowy i okólnika krajowego 
ustawodawstwa.

Gdy jednak asekuracya p r z y m u s z o n y c h  
przedstawia wielkie ryzyka, gdy rząd widział w ma­
sie nieubezpieczonych, głównie najgorsze ryzyka, 
a przez to krajowy obowiązek utrzymywania zakła^ 
du dla przymusowo ubezpieczonych wyłącznie przed­
stawia się jako ciężar i hazard, obmyślił projekt 
rządowy postanowienia co do reasekuracyi, zdolne 
znakomicie ciężar kraju zmodyfikować, a nawet cał­
kiem usunąć.

Miał być zaprowadzony p r z y m u s  p r z y j m o ­
w a n i a  w r e a s e k u r a c y ę  ryzyk krajowego przy­
musowego zakładu przez wszystkie w Austryi ope­
rujące zakłady asekuracyi ogniowej, do wysoko­
ści 9 5 %  wszystkich ubezpieczeń, a to za zwrotem 
10%  pobranej asekuracyjnej prehiii przez krajowy 
zakład, a z drugiej strony przymus nałożony na za­
kład krajowy, żeby reasekurował co najmniej poło­
wę ryzyk.

Niestety uciążliwe i kosztowne pomysły prowa­
dzenia k a t a s t r u  krajowych ubezpieczeń, instytucya 
państwowej inspekcji i kontroli (chociaż na koszt pań­
stwa) czyniła projekt rządu niesympatycznym dla 
entuzjastów ukrajowienia, reprezentowanych głównie 
wśród antysemitów, wiedeńczyków i posłów alpej­
skich.

Zasadniczo uchylił rząd ówczesny m o n o p o l  
krajowy. W edle stanowiska rządu w razie zapro­
wadzenia krajowego monopolu zostawała prywatnym, 
usuniętym od egzekucji droga cywilno-prawna i z ty­
tułu prawa publicznego dla domagania się od krajów 
odszkodowania, a ta możliwość rozmaitych ewentual­
ności judykatury trybunału państwa, musiałaby od­
straszyć kraje od eksperymentu.

Jak powiedzieliśmy w pierwszym artykule, za­
łatwienie wielkiej sprawy przerwane przesileniem 
w Austryi i zupełną stagnacją ustawodawczą. Ale 
nareszcie zanosi się na jakąś akcyę, byle parlament 
funkcjonował i rady dochodziły. Dawny projekt rzą­
dowy z r. 1896 został ulepszony, nie co do zasad, 
które zmianie nie uległy, ale co uo szeregu techni­
cznych postanowień, a to w kierunku ulg i ułatwień.

Gdy więc dążenie do teoretycznie idealnego roz­
wiązania, przedstawia takie trudności, gdy dzisiejszy 
projekt przedstawia szereg korzyści, z a p r o w a d z a  
p r z y m u s  i o d d a j e  p r z y m u s z o n y c h  w y ł ą ­
c z n i e  w r ę c e  k r a j o w y c h  l u b  p r z e z  k r a j  z a ­
k o n t r a k t o w a n y c h  z a k ł a d ó w ,  więc dających 
wszelkie gwarancje, a ciężar kraju przewala na wszy­
stkie w Austryi, operujące towarzystwa za pomocą 
przymusu przyjmowania w reasekurację i zawiera 
szereg innych korzyści (kontrola co do m axim um  ta-

naszą głupotą jest nieznajomość ludzi w Galicyi i 
nieumiejętność icli znalezienia.

—  Powtarzam, ludzi brak, bo manipulantów i 
„oficja łów " możecie mieć kopami...

—  Czyż nic mogą się zdarzyć ludzie między 
oficjałami ?

—  Licz na zdarzenia, wypadki, pioruny z po­
godnego nieba. Fortuna z łaski swej raz sypnęła 
ci złotem, a ty żądaj od niej, aby ci z ofieyałów 
pocztowych robiła bohaterów, bo swych bohaterów 
przepędziłeś tymczasem do Argentyny.

—  Telegrafowałem, aby wracali. Ciocia ma dziś 
świetną wymowę —  dodał z uśmiechem.

—  Bo jestem zdenerwowana i smutna, widząc 
was wobec tak wielkiego zadania, już dziś zrabowa­
nych i pokrzywdzony cli. W szyscy jesteśmy słabi 
dlatego, że szlachetni, musimy więc padać pod cio­
sami zręczny cli egoistów i wyzyskiwaczy. Czy to 
taki los małej naszej garstki, wśród mnóstwa dra­
pieżnych zwierząt, rzucających się na ludzi... Dlatego 
ludzi tak mało, a może coraz mniej... Czlowiok, jako 
lepszy typ, ginie!

Rozpłakała się. Przybiegł do niej Tadeusz.
—  Droga, kochana ciociu, nic nie jest jeszcze 

stracone. Ze zwierzętami będziemy walczyć, ludzi 
szukać i tulić ich do siebie...

—  Naftę kopać i ludzi szukać, i walczyć z niż­
szą rasą. i bronić się za ciężka praca na dwóch —  
nie podołacie!...

—  Będzie nas trzech z tym, którego ciocia 
przyszło, a za dwa miesiące wrócą z Argentyny 
nasi dzielni ludzie. Opuściłem kraj młodzieniaszkiem, 
dziesięć lat w nim nie bytem. Czyż ja  mogę znać

ryf, przymus przyjmowania każdej nieruchomości, nie- 
przenoszącej wartości 3.000 kor., do ubezpieczenia 
w prywatuyeh towarzystwach, przyjęcie kosztów tak­
sacji w wielkiej części, a całego kosztu inspekcji na. 
skarb państwa itp.), z k r a j ó w 7e g o  p u n k t u  w7i- 
d z e n i a p r o j e k t  r z ą d o w y  m o ż e  b y ć  p o d ­
s t a w ą  d o b r e j  u s t a w y .

Sądzimy przeto, że Sejm powinien w7skazać de­
legacji dążenie do takiego załatwienia, któreby 
w dauym razie:

1) umożliwiało zupełne ukrajowienie z przymu­
sem asekuracyjnym i prawami monopolu dla krajo­
wego zakładu, ale któreby też umożliwiało ograni­
czenie się do uzyskania

2) zaprowadzenia w drodze krajowego ustawo­
dawstwa p r z y m u s  u a s e k u r a c y j n e g o ,  stwo­
rzenia dla niego krajowych zakładów lub oddania 
wykonywania tegoż zakładom prywatnym na wza­
jemności opartym na warunkach, któreby krajowe 
ustawodawstwo określiło.

Z Sejmu.
Projekt nowego rodzaju szkół wydziałowych, 

który omawialiśmy w naszom piśmie przed paru 
dniami —  spotyka się w Sejmie z silną opozycyą. 
Kłub demokratyczny oświadezji się bardzo stanowczo 
przeciw projektowi —  posłowie włościańscy zwal­
czają go również stanow7czo —  posłowie ruscy po­
dobno jeszcze nie powzięli żadnej uchwały, ale 
w pryw7atnych rozmowach wyrażają się o projekcie 
bardzo krytycznie. Ale wśród klubów konserwaty­
wnych podnoszą się silne przeciw projektowi temu 
zarzuty. Dwa przedewszystkiem momenty bywają 
poduoszone: nieokreśloność celów .tych szkół —  i 
niebezpieczeństwu), zagrażające przez ten projekt akcyi 
kraju ku pomnożeniu szkół średnich, dających przystęp 
do studyów7 akademickich. Charakterystyka tych no­
wych zakładów7, dana im w7 Słowie Polslciem, że to 
będą szkoły d l a  p ó ł i n  t c l  i g  e n c y i a ściślej mó­
wiąc, dla.  d y u r n i s t ó w ,  trafia do przekonania po­
słów — a spotkaliśmy się już z taki om je j rozsze­
rzeniem, że będą to szkoły d la  p o k ą t n y c h  p i- 
s a r z y .  Posłowie obliczają —  że skoro taka szkoła 
ma kosztować 12.000 koron rocznie, z czego połowę 
pokryłby kraj, a połow7ę skarb państwa, do czego 
jeszcze przybyłyby ciężary gminjr na lokal, opał, 
śwuatło, usługę, przybory szkolne i naukow7e —- skoro 
w projekcie jest na  r a z i e  10 szkół tego rodzaju — 
to tym samym kosztem około 120 do 140 tysięcy 
koron rocznie możnaby bardzo dobrze utrzymać 
cztery lub pięć ogólnych szkół r z e m i e ś l n i c z y c h ,  
jakich w kraju naszym jeszcze wcale nie ma, a które 
w innych prowincjach tak dobrze się przyjęły. Czyż 
nie lepiej na rzemieślnicze szkoły pieniądze te w7y-

i kraj i ludzi w nim? Lecz powoli będziemy się, 
jako żórawdc, zwoływali. A ze zwołanych ani jednego 
nie w7ypuścimy już za kraju szranki.

—  A jeśli żórawi niema? —  szepnęła Urszula.
— Znajdą się, wyrosną. Jeśliby ich nie było, 

to lepiej podminować kopalnię i razem z nią wyle­
cieć w powietrze...

— Do towarzystwa zaproścież mnie i Marynię...
—  Nie zostawilibyśmy w7as sam ych! Tymcza­

sem cieszmy się tem, co jest dziś, bo z tego, co 
jest, zdaje się, że Bóg jest z nami, lepszy typ się 
dźwiga.

Zmęczeni zamilkli, każde z osobna pracowało 
mózgiem. Przez otwarte okna słychać było nawo­
ływania ludzi, granie łańcuchów i jęk  ziemi pod u- 
derzeniami wielkiego świdra w nowym szybie.

—  Dajcie mi dziś milion, a w trzy lata oddam 
wram trzy —  rzokl w połowie do siebie Tadeusz.

Powiedzenie to ocuciło Urszulę.
—  Skąd go weźmiesz ? Nie masz hypoteki, nie 

grasz w giełdę, weksle twoje dziś jeszcze nic nie 
znaczą.

—  A więc dziś to tylko życzenie. W  swoim 
własnym interesie powinien mi pomódz pan Edward.

—  Nie pomoże, za. dobry finansista czyli ina­
czej na takie rzeczy za niski typ.

—  Jeżeli drugi szyb da tyle ropy, co pierwszy, 
zabraknie nam fur do je j odstawj7, przy zDanej nie­
poradności Rusinów. Potrzebuję miliona i chociaż 
z pięciu ludzi— dokończył cicho. Ostatnich wyrazów 
nie słyszała Urszula.

  (C . d . n .) .
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dać, aniżeli za nie kształcić taka, nie/deklarowaną 
jntoligencyę?

Co do drugiego momentu — osłabienia akcyi 
kraju ku pomnożeniu liczby szkól średnich —  nie­
wątpliwie jest on słuszny. Na p r z e p e ł n i e n i e  
szkół średnich jest tylko jeden środek: ich p o ­
m n o ż e n i e .  Tymczasem komisya szkolna, idąc 
za popędom prezydenta dra Bobrzyńskicgo, staje 
wobec rządu z projektem, który ma na coiu o d ­
c i ą g n i ę c i e  uczniów od szkól średnich, ma te 
szkoły zastąpić innemi. A gdy jedna szkoła średnia 
kosztuje skarb państwa od 70 do 100 tysięcy koron, 
to na nowe te szkoły wydawać ma państwo po 
0000 koron. Czyż można nic widzieć tego, że rząd 
się tego chwyci, ażeby na żądanie zakładania no­
wych szkół realnych lub gimnazyów odpowiedzieć : 
czekajcie —■ wszak w e d ł u g  w a s z e j o p i n i i  te 
nowe, tańsze, szkoły mają zastąpić szkolę średnią?

Z temi zdaniami spotykamy się nietylko wśród 
posłów opozycyjnych, ale i wśród takich, którzy zwy­
kle bardzo chętnie przystosowują się do wszystkiego, 
co z góry płynie. I  słyszymy też zdanie, które nam 
się nadzwyczaj słusznem wydaje: Jeżeli w jakim 
dziale zarządu publicznego, to w szkolnictwie p o ­
ś p i e c h  z w p r o w a d z e n i e m  n o w y c h  p r o j e ­
k t ó w  m o ż e  s i ę  s t a ć  b a r d z o  s z k o d l i w y m .  
Tymczasem nasz zarząd szkolny grzeszy zazwyczaj 
zbytnim w tym kierunku pośpiechem. Projekty, jak 
zbrojna Minerwa z głowy Jowisza, wychodzą gotowe 
z bystrej głowy prezydenta Bobrzyńskiego —  lekka 
pogadanka z inspektorami, łatwo podlegającymi sug- 
gestyi p. prezydenta, starczy za ekspertyzę pedago­
giczną i życiową —  i projekt odrazu staje przed 
Sejmem do przyjęcia, albo odrzucenia. Czy nie by­
łoby lepiej, zanim się projekt raki uzna już wprost 
do wykonania dojrzałym, oddać go do rozważenia 
opinii publicznej, opinii kół zawodowych? Obecny 
projekt 'wchodzi w sferę szkół ludowych z jednej, a 
średnich z drugiej strony. Czyż nie lepiej byłoby, 
zamiast polegać na własnem, niewątpliwie światłem, 
ale — o m y l n e m  zdaniu, wysłuchać wprzódy, co 
o tem powiedzą tak kompetentne ciała, jak  Towa­
rzystwo pedagogiczne i Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych?

Komisya szkolna sejmowa oddałaby wielką 
przysługę sprawom szkolnictwa w ogóle —  gdyby 
ten projekt obecnie odroczyła i zażądała opinii ciał 
fachowych. Byłoby to wskazówką — juk w podo­
bnych wypadkach postępować. Uniknęłoby się przez 
to zarzutu polegania wyłącznie na wlasncm zdaniu, 
a co ważniejsza, uniknęłoby się może niejednego 
błędu. Nieomylnym nikt nic jest —  opinia samo­
dzielnych, dobrowolnych, nieoficyalnych związków 
Judzi zawodowych, inożo się zawsze przydać bardzo 
obok urzędowej opinii inspektorów, na której Rada 
szkolna zazwyczaj poprzestaje.

** *
Pisaliśmy już kilkakrotnie o bezpośrednim 

związku sprawy nowych źródeł dochodów krajowych, 
z tegorocznym budżetem krajowym. Gdyby była pe­
wność, że te nowe źródła zostaną otwarte od 1-go 
stycznia 1901 —  w takim razie możnaby uniknąć 
zarówno podwyższenia krajowego dodatku do podat­
ków o 10 groszy, jak i skreślenia w budżecie około 
pól miliona koron rzeczywiście wkładowych, produk­
ty wnych wydatków.

Interpclacya posła Abrahamowieza zmierzała 
do tego, ażeby rząd w tej sprawie skłonić do sta­
nowczego wypowiedzenia s i ę , któreby było wobec 
Sejmu obowiązującem. Tymczasem dowiadujemy się, 
że odpowiedź, jaka nadeszła z Wiednia, ma być 
wprawdzie dia sprawy tej ż y c z l i w a ,  ale wcale 
n ie  s t a n o w c z a ,  ani  o b o w i ą z u j ą c a .  Dowdomy 
snę o niej —  może jeszcze w ciągu dzisiejszego po­
siedzenia Sejmu. Ale jeżeli powyższa nasza wiado­
mość dobrze charakteryzuje ową odpowiedź, w takim 
razie zarówno podwyższenie, juk i kreślenie wyda­
tków staje się nieur.iknioucm. Bo gdyby bez pewno­
ści nowego źródła dochodów i bez podniesienia da­
wnego dodatku do podatków bezpośrednich, pokryto 
teraz cały niedobór pożyczką — w takim razie obli­
czyć łatwo, iż niedobór roku 1901 dojdzie do czte­
rech milionów koron, a może i wyżej. Na to zaś 
ani W ydział krajowy, ani komisya budżetowa się nie 
zgodzi.

.a - in n i i i ia m w a t l iw w r .H M  II Ml—  m m m

K O R E S P O N D E N C I E .
Warszawa, 9 kwietnia.

(Z  chwili).
Stanowczo jesteśmy za Bocram i! dowodem to­

go przedstawienia w cyrku, gdzie po zapasach sila- 
czy, greet atralion stanowi pantomimą przedstawia­
jąca epizody kampanii transyaalskiej. Publiczność 
bije brawo Boerom, niemiwistnem spojrzeniem godzi 
w scenicznych Anglików, a przedsiębiorca zacierając 
tęce, zgarnia, pieniążki, które ani do Bocrów, ani do 
Anglików nie należą, iecz są ciężko nieraz zapraco- 
wanern mieniem bardzo ubogiego społeczeństwa. Ale 
my jesteśmy sercow i! zwłaszcza, gdy o daleką nie­
dolę idzie, niewątpliwie też i werbowanie ochotników

do Transvaalu, o czem dziś głośno już mówią, udać 
się powinno. Mało mamy z innego powodu wychodź- 
ctwa, potrzeba zatem aż takiej podniety, aby brak 
rąk jeszcze więcej uczuwać się dawał. Ciekawa 
rzecz, czy też o „tej przyczynie" wspomni wydział 
prawny warszawskiego uniwersytetu, który świeżo 
dla studentów, pragnących ubiegać się o medal zloty, 
wyznaczył nudetatową prolckcyę na temat: „Przy­
czyny obecnej emigracyi włościan z Królestwa Pol­
skiego".

Za to o pieniądz nie dbamy. Niedawno miała 
miejsce w Lublinie iicytacya na konie, dostawione 

■przez okolicznych hodowców. Między przybyłymi 
kupcami, było podobno kilku liwerantów angielskich, 
którym miejscowe władze zabroniły kupna.

Pobyt ks. Imeretyńskicgo w Petersburgu, nie 
przyniósł dotąd nic nowego, chyba, że się sprawdzi 
pogłoska o bliskiem ustąpieniu generała Iwanowa 
ze stanowiska prezesa teatrów warszawskich. Za­
znaczam, że nikt sobie tego nic życzy. Juko na­
stępcę wymieniają nieznanego bliżej radcę Grekowa. 
Są to jednak, jak dotąd, pogłoski.

Bliska budowa kolei Warszawa-Kalisz wywoła­
ła jeszcze większe zapotrzebowanie kapitałów. Dys­
konto publiczne doszło 12 prc., a o zniżkowem nie 
ma co mówić. W  sferach miarodajnych przewidują 
szereg krachów. Warszawie zagraża przedewszyst- 
kicm budowlany, w Łodzi już dzisiaj bankructwa na 
porządku dziennym, a i w Warszawie mówią o kiiku 
firmach, grubo zachwianych.

Ostatni numer K raju  z odpowiedzią baronowej 
Suttner na list Sienkiewicza, dostarczył znowu mate- 
ryału do gorących dysput za i przeciw, niemniej 
i lex Hupka wywołało, zwłaszcza w obozie konser­
watywnym, żywe rozprawy.

Wiadomość o objęciu steru sceny skarbkowskiej 
przez p. Pawlikowskiego, ma do pewnego stopnia 
znaczenie dla Warszawy, wiadomo bowiem, że nowa 
dyrekeya nawiązała pertraktacye z kilkoma wybitniej­
szymi artystami naszych teatrów w celu ściągnięcia 
ich nad Peltew.

Składki na jubileuszowy podarek dla Sienkie­
wicza, wpłynęły obficiej, niż się spodziewano. Przy- 
tem gotuje się kilka niespodzianek dia mistrza pol­
skiego pióra, innych dachem i treścią od tych, jakie 
mu niektórzy koledzy w prasie urządzili. Już to na 
uprzejmości naszej braci piszącej nie zbywa. N. p. 
„Kasa literacka.", nominując kilku członków honoro­
wych, pominęła... Orzeszkową! D laczego? Jaskier.

Ważna reforma w sądownictwie.
Gdy w roku 1898 wprowadzono w Austryi no­

wą procedurę, podniosły się głosy za zreformowaniem 
jeszcze postępowania spadkowego. Ważny to bardzo 
dział sądownictwa niespornego i nic ma niemal u nas 
człowieka, któryby ze sądem, jako władzą spadkową, 
lub opiekuńczą, nie miał do czynienia. Ten więc dział 
sądownictwa, zwłaszcza, tak ważny przy sądach po­
wiatowych, znajdował się zawsze i znajduje w zu- 
pełnem zaniedbaniu, zawsze był traktowany przez 
sfery decydujące po macoszemu i nie dziw, że czę­
sto słyszeć można w sądzie strony narzekające, że 
już 15 lub 20 lat ciągnie się postępowanie w jakiejś 
spiawio spadkowej, a dekretu dziedzictwa jeszcze 
nie ma.

Nic da się zaprzeczyć, że byli niektórzy, któ­
rym ten stan zaniedbania działu spadkowego był 
wiadomym, że chcieli go podnieść z upadku, zrefor­
mować, lecz ich zabiegi rozbijały się zawsze o sfe­
ry najbardziej decydujące, które znowu zasłaniały 
się brakiem funduszów na pomnożenie personulu 
sędziowskiego.

Mam tu na myśli dr. Tehorznirkiego, który już 
dawno myślał o tem, ażeby ten opłakany w Galicyi 
sposób prowadzenia pertraktaoyj spadkowych zmie­
nić. Wiadomo wszystkim, że dotąd sąd, otrzymawszy 
zawiadomienie o śmierci czyjejś, dawał notaryuszo- 
wi polecenie spisania aktów spadkowych, również 
wiadomo wszystkim, jak bardzo ci notaryusze nie 
spieszyli się z wykończeniem tego polecenia i nieraz 
sagi byt zmuszony calemi latami wzywać ich, nakła­
dać kary, nim wreszcie wydusił ten akt spadkowy.

Nawet w przybliżeniu nie można sobie wyobra­
zić strat, jakie społeczeństwo przez to ponosiło, gdy 
nie raz małoletnie dzieci rok i dłużej nawet pozo­
stawały bez opieki, a sąd nic nie mógł poradzić, bo 
notaryusz nie nadesłał aktów spadkowych. Nasz 
biedny wieśniak nie raz byt kilka razy w tygodniu 
w sądzie i kilka par butów schodził, zanim wypro­
sił, aby mu co zrobiono.

Niechaj jednak nikt nie myśli, żc działo się 
to bezpłatnie, owszem za każdy akt spadkowy, gdzie 
zmarły pozostawił więcej, jak 100 zł/m ajątku, nota­
ryusz był płacony wedie uznania sądu. Aie i nie 
można się dziwić notaryuszom, że nie spieszyli się 
z takiomi sprawami, gdy się weźmie na uwagę, że 
nieraz notaryusz jest sam, nie ma koncypientn, a 
mając wiele innych spraw inlratuiejszych, musiał 
takie sprawy zaniedbywać, gdzie często bezpłatnie 
akta spisywać miał.

Obecnie w tym kierunku ważna zaszła zmiana 
i jeżeli nowa procedura wiele znaczy, to reforma

sądownictwa spadkowego, jaka teraz nastąpiła, zna­
czy bardzo wiele, a nawet dla ludności wiejskiej nie 
handlowej więcej, aniżeli nowa procedura. Reformę 
tę zawdzięczamy tylko dr. Tciiorznickieinu. Za jego 
to wpływem i staraniem wydało ministerstwo spra­
wiedliwości dla Galicyi rozporządzenie, aby przy 
wszystkich sądach powiatowych, z wyjątkiem sądów, 
znajdujących się w siedzibie trybunału, odebrać 110- 
taryuszom deiegncyę sądową do spisywania aktów 
spadkowych, a czynność tę ma nadal wykonywać sam 
sędzia, prowadzący dział spadkowy, lub inny urzędnik 
sędziowski.

Rozporządzenie to pociąga za sobą nieobliczoną 
korzyść dla ludności wiejskiej. Nasz wieśniak już 
przezwyezajony we wszystkich sprawach spadkowych 
słuchać ślepo tego sędziego sierocińskiego, jak go 
chłopi nazywają i nieraz na to, aby l ię  zapytać, czy 
może sprzedać korzec kartofli iub chiopcu pupilowi 
buty kupić, musi iść aż do sądu, o 2 lub 3 mile od­
dalonego. A teraz? ten sędzia, tak przedtem dla 
ludu niewidzialny, będzie się z nim stykał bezpośre­
dnio, na wsi, w jego chacie, wyda mu polecenia, 
jakie będą potrzebne, wszystko załatwi na miejscu, 
spisze akta, ustanowi opiekuna, odbierze przyrzecze­
nia, przesłucha świadków na treść ustnego testamentu, 
podzieli spadek i pogodzi wszelkie nieporozumienia 
rodzinne, a powróciwszy do domu, wyda tylko no 
zapłaceniu należytości, dekret dziedzictwa i sprawa 
spadkowa załatwi się w jednym miesiącu lub i prę­
dzej. To strona idealna tej reformy, a teraz i strona 
materyalna.

Sędzia spadkowy będzie w gminie co miesiąc 
lub co dwa miesiące, przez ten czas sprosi spadko­
wych, nazbiera się więcej i koszta komisyi sędziego 
rozdzielone być muszą na wszystkie sprawy. Wię ; 
gdy będzie miał 10 periraktacyj do przeprowadzenie, 
a koszta wyniosą 10 zt., więc każda sprawa zapłaci 
1 zi., podczas gdy przedtem, notaryusz brat od ka­
żdej sprawy osobno nieraz 10 lub i więcej zł.

Reforma ta skróci przytom ogromnie tę pisa­
ninę, nieraz zbyteczną, ochroni wieśniaka od chodze­
nia na termina do sądu, a znowu sędziego nd trace­
nia czasu na takie sprawy, podczas gdy ważniejszo 
na tem tracą.

Ten okólnik i rozporządzenie dra Tohorznickiego 
szczerze przeto witamy wszyscy, którym ta rozwle­
kłość sądownictwa niespornego, nieraz dala się u m ilj 
i miejmy nadzieję, że te dobre chęci dra Tchorzm- 
ekiego nie pójdą na marne i wszyscy sędziowie zro­
zumieją, jak ważne mają teraz zadanie do spełnienia 
i ile przy dobrych chęciach mogą zrobić dobrego dla, 
ludności, jakie mogą przez bezpośrednie stykanie się 
z nią, wzbudzić w niej zaufanie, a co najbardziej, 
ile oszczędzić temu biednemu wieśniakowi trudów 
i wydatków sumiennem przeprowadzeniem sprawy.

\ " W.

P a ją k  w  matni.
Rzeszów, 10 kwietnia.

Dzięki niestrudzonej energii przewodniczącego, 
R. Peszkowskiego rozprawa Rogalskiego szybko po­
suwa się naprzód. Przesłuchano już 1.30 świadków. 
Ta wielka rzesza włościan, która przez 9 dni prze­
suwała się przez sądem — to wymowny obraz nę­
dzy i ciemuot.y naszego ludu. Panowie konserwaty­
ści dużoby się nauczyli, gdyby się przysłuchiwali 
rozprawie. Nasz lud wiejski, tak zaniedbany pod 
względem oświaty, formalnie prosi się, by go wyzy­
skiwano. Zniknie Rogalski, przyjdzie inny. Najbar­
dziej drakońskie wyroki sądowo stosunków nic na­
prawią, a spowodować tylko mogą zmianę metody u 
lichwiarzy, bo ciemnota kraju jest atmosferą, która 
z natury rzeczy wytwarza najbardziej wyrafinowano 
formy wyzysku.

Rozprawa, w niejednym kierunku wyświetla 
także skutki, jakie w krnja pozostawia emigracya 
naszych włościan. Często gęsto zdarza się, że wie­
śniak wyjedzie do Ameryki i przez długie lala 
nie daje znaku życia o sobie, pogrążając w nędzy i 
smutku całą rodzinę, w kraju pozostałą.

Czwarty dzień rozprawy rozpoczął się prze­
słuchaniem Maryanny D r z e w i t. Mąż jej poży­
czył przed kilkunastu laty 100 zl. na wyjazd do 
Ameryki.

P r z e w o d n i c z ą  o y : A czy wrócił mąż
z Ameryki?

ś w . : Nie.
P r z o w .: A posyła wam pieniądze ?
Ś w .: Nie. Już 8 lat mi nic nie pisał.
P r z e w .: A  może umaił wasz mąż w Ame­

ryce ?
Ś w .: A juści, że może umarł.
Dalszy świadek, Jan N a p i e r a ć / ,  zeznaje, 

że idąc do Rogalskiego po pożyczkę, zabrał ze sobą 
koguta dla oskarżonego.

P r z e  iv .: A  ponoście wzięli koguta ze sobą?
Ś w .: Coby mi przy nim śmielej b y ło ; bez ko­

guta [). Konstanty nie byłby mi dał pożyczki.
Świadek Katarzyna S z w e d ,  również poży­

czyła 100 zl., które już spłaciła. Odczytano odcinki 
jej przekazów pocztowych, którymi raty pożyczkowo 
posyłała. Każdy odcinek kończył się stereotypowym

M a t e r y e  w e ł n i a n e ,  B a t y s t y ,  Z e p h i n j ,  
V o i ie  P e r  k a l e ,  S a t y n y  n a j m o d n i e j s z e  

w  w ie lk im  w ly lb o rze  p o e c a
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Lwów, plac Maryackil. 8 -
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dopiskiem: „życzę panu Konstantemu wielkich przy­
jemności i pozdrawiam go uniżenie".

Przy przesłuchaniu świadka Karola Z i ę b y ,  
rozegrała się burzliwa scena- Ody bowiem obrońca 
dr. Lieberiuan wystosował pytanie do świadka, je ­
den z wotantów zrobi! uwagę, wyrażającą niezn.do- 
lenie ze sposobu stawiania pytań przez obrońcę.

O b r o ń c a :  Panie prezydencie, wobec togo, że 
ze strony członków trybunału doznaję przeszkód 
w stawianiu pytań świadkowi, jestem zmuszony pro­
sie przewodniczącego rozprawy, ażeby mi zapewni! 
dostateczną swobodę, potrzebną do wykonywania 
mego urzędu.

P r  z e w . :  A któż pana obrońcę swobody tej 
pozbawia?

Ob r . :  Czyni to jeden z pp. wotantów robie­
niem głośnych uwag, a jeżeli się to powtórzy, będę 
zmuszony złożyć obronę.

Przewodniczący ostatecznie uśmierzył konflikt, 
upomniawszy dotyczącego członka trybunału. Drażli­
wa ta scena widocznie podziałała na oskarżonego, 
gdyż zerwał się ze swojego miejsca, wystąpił na 
środek sali i począł wygłaszać namiętne tyrady 
przeciwko świadkom, czemu nareszcie koniec położy­
ła energiczna iuterweneya przewodniczącego.

Św. Mikołaj M a c l i ł a r z  czuje żal do oskarżo­
nego z tego powodu, żo „wlazł mu na fulpotękę".

P r  z e  w .: Pewnie na hipotekę? \
Ś w .: Tak, tak, sądzie duchowny, na „fulopo- 

tekę". Bo to tak byl^: Pan Konstanty zrobił mi 
skargę, potem sąd mi włazi na skargę, a na końcu 
Rogalski na „fulopolekę".

Nąjpociesznicjsze było przesłuchanie Franciszka 
B i a ł k a .  Świadek ten zeznał, że oskarżony nakła­
niał go w r. 1890 do złożenia fałszywego świade­
ctwa przed sędzią śledczym.

O b r . :  Powtórzcie mi, gospodarzu, te słowa, 
które wówczas wyrzekł do was Rogalski.

Ś w .: Panie, panie, ja  nie jestem żaden „adu- 
kat", ażebym to pamiętał.

Ob r . :  Wiem o tem, ale mimo to możecie so­
bie owe słowo przypomnieć.

S w .: Nie mam „paligrafów" w głowie tak, jak 
pan (a gdy Rogalski coś szepnął): E j, ej, panie R o­
galski !

Przewodniczący upomina świadka, aby obrońcy 
dał stanowczą odpowiedź.

Ś w . : Święty sądzie, kaj mi się gorąc wielgi 
zrobił, a ja  czasem mam zawrót głowy.

Obrońca ponawia swoje pytanie.
Ś w . : Daj mi pan spokój, nie wiem, czy żyję.
To ostatnie oświadczenie świadka zostało na 

żądanie obrońcy w protokole rozprawy zanotowano.
Świadek Anna K r ó l  pożyczyła pieniądze u R o­

galskiego na domowe „respekta" (ma znaczyć: po­
trzeby gospodarskie), a na zapytanie, ile w czasie 
zaciągnięcia pożyczki, miała gruntu, odpowiada, że 
miała wówczas 2 morgi w „garści".

Świadek Jan F o r  d y na ,  przesłuchany w szó­
stym dniu rozprawy, zeznał, że pożyczył u Rogal­
skiego 100 zł., z czego 60 zł. użył na spłacenie dłu­
gów, reszta zaś pieniędzy „rozlazła mu się po cha­
łupie" (ma znaczyć: na potrzeby domowej.

P r z e  w .: A cóż się potem stało z tą poży­
czką ?

Ś w .: A cóż? Zmyśliłem pieniądze (ma zna­
czyć: wystarałem się) i oddałem panu Konstantemu.

Świadek Wiktorya B a r s z c z zeznała, że zmar­
ły jej mąż pożyczył u Rogalskiego 100 zł. przed 
10 łaty.

P r  z e  w.: A kto spłacił tę pożyczkę?
Ś w i a d e k :  Póki mąż żył, to on „szachrował" 

z Rogalskim.
P r  z e  w.: Co mąż szachrował?
S w.: A juści, żc mąż ta płacił, póki żył,
Świadek Franciszek Si ny kr a  zeznaje, że R o­

galski go bardzo „korantował" (tz. namawiał), by 
nie mówił w sądzie, iż płaci wysokie procenty.

W strząsające wprost wrażenie sprawiły zezna­
nia świadka Franciszki H y n o w s k i e j .  Mąż jej 
przed 10 łaty pożyczył u Rogalskiego 80 z), i wy­
jechał do Ameryki, Pozostała żona długu oczywiście 
spłacić nie mogła, skutkiem czego cale je j sześcio- 
morgowe gospodarstwo sprzedane zestało nalicjtacyi.

Pieniądze, ze sprzedaży gruntu uzyskane, za­
brali Rogalski i skarb państwa. Mimo to, iż zlicy­
towane gospodarstwo od 8 łat już kto inny posiada, 
urząd podatkowy przez całych 8 lat ściągał od bie­
dnej kobieciny podatek od tego gospodarstwa ; a gdy 
płacić nie mogła, ostatnią krowę jej sprzedano. Hy- 
nowska chodziła do urzędu podatkowego i tłumaczy­
ła, że grunt od 8 lat już kto inny posiada, ale nigdy 
je j słuchać nie chciano.

Odczytano list, napisany do niej przez męża 
z Ameryki. Skarga, biednego włościanina, w prostych 
słowach zawarta, wprost jest przejmującą. Chłop 
biedny pracuje za oceanem, a i tam spokoju nie ma, 
bo wieść go dochodzi, że ostatnią kanwę mu sprze­
dają za podatek, który kto inny miał zapłacić.

Oto jeden z licznych kwiatków galicyjskiego 
fiskalizmu.

Zabawy w szkołach !udowyoh lwowskich.
Kwesty a zabaw młodzieży szkół ludowych lw ow ­

skich, zajmująca od kilku lat sfery pedagogiczne na­
szego miasta i przyjaciół młodzieży, została ostateczuio 
rozwiązaną przez Towarz. nauczycieli szkół Indowych. 
W ychodząc 55 założenia, że w ychowaniem  fizyeznem za­
ją ć  się winna szkoła, że tylko przez ingereneyę szkoły 
można liczyć ua:  stałą frekw encyę młodzieży, umorai- 
niający wpływ zabawą możliwość należytej kontroli i 
kontakt z rodzicami —  powzięło Towarz. nauczycieli 
szkół ludowych ua walnem zebraniu, w dniu 31 marca 
b. r., na wniosek p. Edmunda Ceuara, następujące 
u ch w a ły : a) zgromadzenie uznaje za konieczne w pro­
wadzenie popołudniowych gier i zabaw do szkół ludo­
w ych męskich m. L w o w a ;  b) zgromadzenie uznaje or­
g an izac ję  gier, w prowadzoną do szkół średnich, na 
m ocy rozp. wys. e. k. ministerstwa oświaty z r. 1894  
jako najlepszą i poleca j ą ,  z tą jednak różnicą , iżby 
młodzież wolną Dyla od opłaty za g r y ; c) zgrom adze­
nie wyraża życzenie, iżby dyrekeye już w tym roku 
zajęły się oignnizaeyą g ie r ;  d) zgromadzenie upoważnia 
wydział Towarzystwa, iżby w drodze właściwej w y je ­
dnał w Sadzie szkolnej okręgowej stosowne subweu- 
cye  dla nauczycieli, kierujących zabawami, zaś w T o ­
warzystwie „Z w iązek  rodzicielski" wyjednał zakupno 
przyborów do gier dla poszczególnych szkół.

W myśl tych uchwal, licząc z góry na pomoc 
Sady  szkolnej i „Związku rodzicielskiego", zdeklaro­
wały się zorganizować u siebie zabawy następujące 
s z k o ły : w ydziałowa im. św. Anny i im. A. Mickiewi- 
wieza —  szkoły pospolite:  im. Piramowicza, Staszica 
i św. Antoniego. Nie podlega kwestyi, że inne szkoiy 
przyłączą się również do tej akeyi. Kierownicy za­
baw 'poszczegółnyeh szkół odbyli k on feren eyę , na któ­
rej postanow ili : 1) wprowadzić  w życie gry z dniem 
1 maja b. r . ; 2) odbyw ać zabawy dwa razy w  tygo­
dniu od 5Va do 7 popołudniu, z młodzieżą od III. kl. 
p o c zą w sz y ; 3) w yznaczyć  szkole im. św. Anny na boi­
sko : poła na K leparcwie  —  szkole im. Mickiewicza,, 
Staszica i P ira m o w icza : plac pow ystaw ow y i Przy ­
miarki —  szkole im. św. A n ton iego : boisko „S ok o łów " ,  
ewentualnie, gdyby  Tow . „S o k ó ł"  nie chciało boiska 
użyczyć  ■—■ łąki na Pasiekach. Oprócz tego porozu­
mieli się kierownicy zabaw z p. Justynem Langem, 
zastępującym obecnie prezesa „Związku rodzicielskie­
g o " ,  który imieniem zarządu przyrzekł zakupić w szy ­
stkie potrzebno przybory do gier.

Jest więc nadzieja, że zabawy młodzieży wejuą 
na właściwą drogę rozwoju, bez wielkich nakładów i 
sztucznych urządzeń, tak, jakto ma miejsce w Anglii, 
która pod tym względem może nam służyć za wzór, 
skoro w organizacyi gier, jako  ■wiadomo, w zorem  była 
i jest  całemu kontynentowi.

Z teki dekadenta.
I zgłodzona, zachmurzona 
Na gałęzi siadła w rona!

Głód straszliwy w  trzewiach dzwoni 
—  Z głodu kracze.

W tem pod drzewo suuie do niej 
Piskie kacze 
Małe kacze...
Ona kracze.

Patrzy, duma, drży i marzy 
I na wielką rzecz się waży

Wnet na niższą gałęż skacze 
I chrapliwym głosem kracze.
—  Coraz bliżej przy niej kacze 

W lil ijowy puch ubrane 
Tłuste kacze młodociane.

Znów na niższą gałąź skacze 
Głodna wrona i znów  kracze 

A gospodarz wypasiony 
Sledzii ruchy młodej w ron y ;
Jej głód straszny w  trzewiach dzwoni,
On do palnej skoczył broni.

Wrona z drzewa nagle skacze 
I poryw a w  szpony kacze.

W tem strzał pada,
W rona pada 

4 Kacze pada,
I niewinue dwie ofiary 
Ptak o puchu i ptak szary 
Na cuchnącej śmiecia kupie 

Trup przy tru p ie !
O zbrodniarzu 
Gospodarzu

—  12 kwietnia. Czwartek, Wieczerza Pańska —  Joana Łyst.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 27, zachód o godz. 6

uiiiu.it 28.
A l b e r t  W i l c z y ń s k i ,  autor „K łopotów  starego 

komendanta", po przebyciu ciężkiej choroby, ma się 
dzięki troskliwej i sumiennej opiece naczelnego lekarza 
Kasy chorych, tir. Sztembarta znacznie lepiej i jest 
nadzieja, że niebawem powróci zupełnie do zdrowia.

D o w i a d u j e m y  s i ę  Z autentycznego źródła, że 
pp. Julian Tołioczko i Józef  Biliński zastrzegli sobie 
wyraźnie , iż w nowem towarzystwie fraucusko- 
belgijskiem, mającem objąć przedsiębiorstwo i kopalnie 
nafty firmy W. Wolski i K. Odrzywolski, przyjmą 
m iejsce  proponowano im w radzie, zarządzającej to­
warzystwem, dopiero po zbadaniu statutów i fundu­
szów  towarzystwa, co jednak dotąd jeszcze  nie na­
stąpiło.

2 0 . 0 0 0  k o r o n  uchw alil i  wczoraj komisya bu­
dżetowa Sejmu w formie subweuoyi bezzwrotnej na 
kolumnę Mickiewicza we Lw owie .  Kwota la, w razie 
zatwierdzenia uchwały przez Sejm, będzie wypłacona 
w pięciu latach po 4 .000  koron, począwszy ott r. 1901.

W ś r ó d  u c z o n y c h .  Uczeni mają także swoje  
słabostki, a do najbardziej typow ych należy zamiłowa­
nie do tytułów: ekscelencji ,  radców, „k aw a lerów " roz­
maitych orderów i t. d. Rzecz tern ciekawsza, żo w ła­
śnie jeżeli kto, to ludzie nauki powinniby nałożycie 
oceniać takie latalaszki. W śród  uczonych lwowskich 
grasuje tytułomania w  najlepsze. W uniwersyteckim 
„programie w ykładów " na r. b. aż roi się od tytułów 
przy nazwiskach profesorskich. Są tu komandarowie 
orderu św. Grzegorza, kawalerowie, są skrupulatnie 
wymienione wszystkie godności i zaszczyty dawno w y ­
gasłe, jak  wiceprezesostwa nieistniejących już stowa­
rzyszeń, lub honorowe udziały w  uajegzotyczniejszych 
instytueyacli, jak  n. p. w Tyflisie, a jeden  z profeso-" 
rów  figuruje nawet jako „członek honorowy kasyna 
w ojskow ego  w e  L w o w ie " .  I o tem nie zapomniał!

P a t r y o c i  I Byliśmy w błędzie, sądząc, że w kra­
ju  posiadamy zakłady cło w yrobów  szyldów malowanych 
łub lanych z metalu. Floryanka zaopatrzyła ageneye 
sw oje  w  nowe godła, odlane z metalu —  i z czystego 
pat.ryotyzmu krakowskiego powierzyła wykonanie tycli 
robót patryotyczuej firmie „E. WiDkler & Comp. w  W ie ­
dniu". —  B raw o!

B r a t n i a  p o m o c  słuchaczów politechniki, w y ­
dała sprawozdanie z czynności za r. 1899, w którem 
między innemi pisze: „Odebrano nam salę klubową,
którą towarzystwo przez 23 łat za jmowało na polite­
chnice, a to z powodu braku m ie jsca ;  usunięcie zaś 
towarzystwa było rzekomem zaradzeniem gw ałtow ne­
mu zapotrzebowaniu sal rysunkowych. Kazano nam 
ustąpić w imię względów naukowych —  my mamy j e ­
dnak to g łębokie przekonanie, że „w zg lędy  naukowe" 
dałyby się doskonale pogodzić z życzeniami młodzieży, 
że cała sprawa mimo faktycznie istniejącego braku 
miejsca inaczej by się skończyła, gdyby w grę nie 
wchodziły, inne uboezne czynniki.

Z w i ą z e k  k o l o n i a l n y  w y d a w n i c z o  -  w y -  
^ v o z o w y .  Pierwsze Tow. eksportowe w Galicyi p o ­
wstało świeżo w e  L w ow ie  pod nazwą pow yższą w  ce­
lu nawiązania stosunków handlowych z południową 
B razy lią , gdzie skupia się znaczna część wyehodźtwa 
polskiego za ocean. Związek spotkać powinien syinpa- 
tyę i poparcie ogółu, zwłaszcza, że prócz ce lów  czysto 
handlowej natury, ma on również cywilizacyjno - naro­
dow e cele na względzie. W  Kurytybie, stolicy stanu 
Parana, otwiera Związek agen tu rę , zakłada tam księ­
garnię i w ydaw ać będzie pismo polskie. W tym celu 
w  tych dniach już wyjeżdża do Parany pełnomocnik 
Związku, p. Józef Okołowicz, który spędził tam rok 
blisko, badając na miejscu stosunki osadnicze i han­
dlowe. Pośrednicząc w  w yw ozie  do Brazylii wszelkich 
towarów, które tam zbyt znaleść m o g ą , Związek przyj­
muje również zamówienia za czarną fasolę brazylijską, 
na którą zapotrzebowanie u nas tak bardzo wzrasta 
w ostatnich czasach, a której nigdzie u nas do tej 
pory w większej ilości dostać nie można. Adres tym­
czasowy Związku: „Zw iązek  kolonialny wydawniczo- 
w yw ozow y, Lw ów, Bank za liczkowy".

© p e r a  n a s z a  odniosła w Krakowie szczery 
sukces przedstawieniem „Fausta" 9 bm. na cel dobro­
czynny. Najbardziej podobali s i ę : Myszuga (Faust),
Jeromiu (Mefisto) i panna Bohnssówna (Małgorzata). 
Wczoraj w ieczorem artyści nasi wrócili do Lwowa.

S t ó w a ,  p o e s t a .  Z dniem 18 kwietnia otwarty 
zostanie na t. zw. „J a łow cu" (za rogatką Łyczakowską) 
nowy urząd pocztowy, który będzie miał nazwę „L w ó w  
14"  i k tórego ’ okręg doręczeń tworzyć będą m ie jsco­
w ośc i :  K rzyw czyce,  Jałowiec, Maszów, Majdrówka i 
Pasieki halickie.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y .  Dziś w e środę dnia 
11 bm. odbędzie się wykład p. Os. D aw ida : „O  Joa­
chimie Lelew elu" (działalność polityczna) w  sali stow. 
„S iła " i „P rzyszłość" ,  ul. Sykstuska 1. 17 o godzinie 
8 — 9 wieczór.

W a r t e  z a s t a n o w i e n i a .  Jeden z prenumera­
torów pisze nain : Przy teraźniejszej złośliwej epidemii 
influenzy zauważył dr. Antoni Roicki, lekarz Stowarzy­
szenia szewców lwowskich  (praktykantów), że wśród 
członków tego Stowarzyszenia nie było ani jednego

Z Kaina rodu 
T yś  nie znał głodu !

Secesyonista.

K r ó lo w ą  w s z y s tk ic h . p r o d u k t ó w
fen środek odżywczy polecjają także usilnie lekarze a regularnie

l o ż o w y c h  j e s t  b e z s p r z e c z n ie  Q a a k e r  O a ts
używany okazuje się onI j M 1 *

f U S l  hihjhko błogosławieństwom w odżywianiu dzieci, cierpiących na żołądek, chorych na nerwy itp. 
Q « ia k e r  O a ts  uzyskuje się przez wyłuskanie najlepszego amerykańskiego owsa zawiera

oorócz innych pożytecznych włsnośei przeszło 16 prc. białka.
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wypadku influenzy. Czy przypisać to przypadkowi, lub 
zahartowaniu wyziewami ze skóry, zapełniającymi pra­
cownie szewskie ? Bądź co bądź ciekawo spostrzec 
żernie.

Z „Soko2a“. Z pov. otiu feryj świątecznych, 
ćwiczenia gimnastyczne ulegną nrzerwio od ezwartkti 
12 bm. (to wtorku 17 bm. włącznie: nauka jazdy kon­
nej ukończy się w soboty 14 bm., zaś n.zaocznie się 
we wtorek.

Dzisiejszy „W iek X X .“ przynosi rycinę, 
przedstawiającą s c e n ę  o d k r y c i a  t a j e m n i c z e g o  
m o r d e r s t w a  p r z y  ul .  S a k r  a m e n  t e k .

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr - f-  6° R. Pochmurno

Kronika krajowa.
Noblesse oblige! W karwińskim rewirze na 

Śląsku z powodu strejku wyrzucono w 12 szybach 147 
górników, z których większość, bo 90 jest  żonatych i 
ma do wyżywienia SOI dzieci; pomiędzy żonatymi jest 
bardzo wielu takich, którzy mają już po S6 do 40 iat 
i nieraz potrzaskane kości, wskutek czego prawdopo­
dobnie nie dostaną oni już pracy w żadnej kopalui. 
Wydalenie z pracy tych inwalidów jest więc tem wię­
kszą brutalnością, że tracą oni wszelkie prawa do ka­
sy brackiej, i musieliby się zadowolnić marną, kilka­
dziesiąt koron w ynoszącą odprawą, w zamian za kil­
kanaście lub kilkadziesiąt lat pracy i znoju. Szlachetni 
baronowie od w ęg la !

Dwieście tysięcy egzemplarzy gazet i 
broszur rozeszło się w czasie strejku górników w sa­
mym  tylko rewirze karw ińsk im ! Codziennej Równości 
sprzedano 5 9 .500 ,  tygodniowej 6 .500, codziennego Na 
Zdam  80 .000 , Naprzodu 2.500 , Prawa Ludu 8.000, 
Latarni 10.000 , Cięgów 300. broszurki o Mickiewiczu 
300, „He się księdzu należy“ 3000 , rozmaitych innych 
brdszur polskich i czeskich około 15 .000 . Oprócz tego 
rozrzucono rozmaitych odezw w sprawie strejku 50 .000  
W tym samym czasie odbyło się w karwińskim rewirze 
c z t e r y s t a ,  p i ę ć  z g r o m a d z e ń  publicznych lub po­
ufnych i trzy olbrzymie w iece ludowe.

Czterdziestolecie pracy lekarskiej obcho­
dzi starszy lekarz fabryki tytoniu w Monasterzyskach 
dr. Szymon Adler. Rzadki to jubileusz pomiędzy l e ­
karzami.

Obłęd religijny. Z Przemyśla donoszą: W  gro ­
nie słuchaczy kazania w  kościele Franciszkanów znaj­
dował się zarobnik Wiśniewski. Nieszczęśliwy ten czło­
wiek tak przejął się okropnością przyszłego życia, że 
kiedy w szyscy  opuszczali kościół, on począł biegać po 
kościele, nawoływać obecnych, by pozostali jeszcze, 
póki Bóg nie objawi im, że są nawróceni. Obłąkanego 
musiano w yprowadzić  przemocą z kościoła. Przyprow a­
dzony do domu, chwycił za sierp i wybiegł na pole, 
aby „zły kąkol od pszenicy oddzielić".  Wiśniewskiego 
musiano oddać pod obserwaeyę psychiatrów. W domu 
u siebie stawia ciągle stołek i chce wygłaszać kazania. 
Drugi nieszczęśliwiec po wyjściu z kościoła, chciał sie­
kierą odrąbać sobie pewne części ciała, czemu jednak 
wczas przeszkodzono. Zapytany dlaczego to czyni, od­
rzekł: „D la  chwały B o ż e j ! :‘ luna znów, właścicielka 
realności, nasłuchawszy się okrutnych hist.oiyj o soeya- 
hstach, w róciwszy z kazania, powyrywała wszystkie 
drzwi i okna lokatorom swoim, k tó i /y  są przeważnie 
robotnikami i poczęła przez okna „w y w o ły w a ć  czarta 
socyalistyczuego". Po wielu tarapatach udało się nie­
szczęśliwą uspokoić.

O  m a s y a s z a .  Widownią niezwykłej demoustra- 
eyi był wykład misyonarza z Berlina, pastora Suhnieis- 
sera w  Tarnopolu. Pobożny ten mąż, wybrawszy się 
między pogany galicyjskie, zapowiedział afiszami, że 
będzie mówił o przyszłości żydów, co ściągnęło wielu 
syonistów, którzy przypuszczali, że prelegent należy do 
ich zwolenników. Rozczarowanie nastąpiło rychło i za­
manifestowało się w sposób arcyburzliwy. Pastor puścił 
się na bystre fale zagadnienia.: czy mesyasz, obiecany 
w starym testamencie, już się zjawił, czy się jeszcze  
nie zjawił i zagadnienie to rozwiązał zgodnie z biblią. 
Zaledwie jednak oświadczył zgromadzonemu Tarnopo­
lowi, że nie ma już co czekać na mesyasza —  rozległ 
się w sali świst, sykanie i tony pieśni syońskiej. Strwo­
żony prelegent ulotnił się, a żydzi tarnopolscy postano­
wili na mesyasza dalej czekać.

Trybunał administracyjny wskutek prote­
stu grona w yborców  unieważni! wybory z I. kola do 
Rady miejskiej w  Tarnopolu.

Stanisławów, 9 kwietnia. Sprawdziły się prze­
widywania pessymistów. Raut, urządzony staraniem 
tutejszej młodzieży akademickiej nie udał się. Spóźnio­
na pora i bliskość świąt dokonały swego. Osób przy­
było mało, a wskutek tego brakło humoru, który jest 
warunkiem udania się każdej zabawy. Mimo tak nie­
korzystnego nastroju dobrze się udawały poszczególne 
części programu, z których deklamacya p. Stach., mo­
nolog j). Wacht., znanego amatora, dalej gra na forte­
pianie p. Fer. i przedstawienie magiczne, wykonane 
przez p. Rag., wypadły bardzo udatnie. W  antraktach 
przygrywała muzyka 95 p. p. Elmir

Mowy Sącz, 10 kwietnia. Działalność nowego 
burmistrza, dra Barbackiego, zaczyna się już ujawniać 
i prócz zamachu na byt stałej straży pożarnej, przy­
znać trzeba, że postępuje w dodatnim kierunku. Upo­
rządkowanie miasta rozpoczęto od oczyszczenia i w y­

brukowania zaniedbanego dotąd placu koło kościoła 
farnego —  zaraz zaś po świętach wielkanocnych roz­
począć się ma szereg innych pilnych robót.

Starania około założenia tak potrzobnogo u nas 
seminnryum naucz, żeńskiego są w  tuku. Ingeruje 
w tej sprawie także zarząd galic. Tow arzystw a nauczy­
cieli ludowych z siedzibą w  naszem mieście, należy się 
więc spodziewać, że władze szkolne dadzą posłuch żą­
daniom tak kompetentnej instytucyi.

Utworzenie oddziału uniwersytetu ludowego w na- 
szetn mieście zostało jnż przyjęte do wiadomości przez 
namiestnictwo, po świętach odbędzie się więc walne 
zgromadzenie członków i wybrany zarząd. Zaintere­
sowanie ogółu mieszkańców jest wielkie, czego dow o­
dem liczny udział w  wykładach.

Po ukonstytuowaniu się zarządu, -wniesioną zo ­
stanie prośba do w y d z :ału „Sokoła.",  by tak, jak inne 
pobratymcze mu gniazda (Przemyśl, Podgórze itd.) 
w dobrze pojętym obowiązku obywatelskim udzielał 
sali na wykłady uniwersytetu stale i bezpłatnie.

'Wadowice, 9 kwietnia. Piekarze w pow. wa­
dowickim postanowili zaprzestać wypiekać chleb z p o ­
wodu, że 5 b. m. magistrat tutejszy skonfiskował na 
jarmarku piekarce z Zatora 106 ozterdziestohelerowyeh 
bochenków pod pretekstem, że chleb jest niewypieczo- 
ny, a w dniu 6 b. m. bez ogłoszenia nawet edyktu 
licytacyjnego, sprzedano te 106 bochenków  w kance- 
laryi inspektora policyi radnemu miastu p. Hatlasowi 
za 5 zl., nie dopuściwszy inne osoby do licytaeyi. W i­
dać, że warto radnym być  nietylko w e  Lw owie ,  ale 
i w  W adow icach !

Mikulińce, 10 kwietnia. Kierownik naszej 
szkoły, p. Szumski, któremu już zawdzięczamy czytel­
nię polską, do której nasi mieszczanie pilnie każdej 
niedzieli uczęszczają, ostatniej zimy zorganizował dla 
dorosłych analfabetów kurs wieczorny, na który żona­
ci i dzietni dwa razy tygodniowo uczęszczają, a któ­
rym p. Szumski całkiem bezpłatnie udziela uauki czy ­
tania i pisania. Dałby Bóg , by było w ięcej takich!

R ęk op isów  red a k ey a  n ie  zw raca .
A a w szelkie za p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct. marki.
A gen tów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w prost z  ad m in istracyą  p rzy  u licy  
C h orą żcsyzu y  l. 17.

P ro s im y  o w y ra źn e  w yp isyw a n ie  ad resów  n o ­
w ych  p ren u m era to ró w , o ra z  o n a lep ia n ie  n a  p r z e ­
kazach  op a sk o icych  a d resów  d otych czasow ych  p r e ­
n u m era torów .

„ W  p ó łc ien iu 11. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. ROs­
s o w s k i  e g o . (8° str. 204. — Cena 1 zir. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o j a  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

W a d m in istracy i n a sze j  złożył p. Stanisław Grusze­
cki na dar honorowy dla autora historyi polskiej Chociszewskie­
go, na ręce redakcyi Lecha  4 kor.

Z w ra ca m y u w a gę  na inserat Domu Rolniczo-produk- 
cyjnego Ernesta Bahlscna w Krakowie, która to firma zyskała 
sobie uznanie, idące daleko po za granicę naszego kraju.

Katalog (przesyłany przez firmę na życzenie oplatnie. i 
darmo) zawiera oprócz starannego, a bardzo obfitego doboru 
wszelkich nasion, dalej nawozów sztucznych, także wiele cen­
nych wskazówek, jest zatem przy nadchodzącem zapotrzebowa­
niu polecenia godnym podręcznikiem.

Z m a r l i :
W  Samborze: Walerya z Ludwigów Strccowa, wdowa po 

właścicielu browaru w Baczynie, lat 66; Ludwik Nowakowskki, 
b. oficer 5 pułku liniowego wojsk polskich, instruktor gwardyi 
narodowej w Rzeszowie w r. 1848, jeden z ostatnich żołnierzy, 
który byli przy' zdobywaniu arsenału w Warszawie 29 listopada 
1830 r. lat 91; Władysław Potocki, kierownik szkoły ludowej na 
przedmieściu Dólnia, lat 54.

Głatoryelski  (Krzysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r  teatru  hr. S k a rb k a :
We środę 11 bm. ostatnie przedstawienie przed świętami: 

„Opowieści Hoffmana", opera fantastyczna w 4 aktach Jakóba 
Offenbacha

We czwartek, w piątek i w sobotę z powodu wielkiego 
tygodnia teatr będzie zamknięty7.

W  niedzielę 15 bm. popołudniu: „Miejsca kobietom", kro- 
tochwiia w 4 aktach Yalabreąue i Henneąuina,

W niedzielę wieczorem: „Orfeusz w piekle", oporeretka
komiczna w 4 aktach aktach Offenbacha.

W  poniedziałek 16 b. m. popołudniu: „Dzierżawca z Ole- 
siowa", komedya w 4 aktach Przybylskiego.

W poniedziałek wieczorem: „Lalka'', operetka w 4 aktach 
E. Andrana.

W c wtorek 17 bm. popołudniu: „Noc w Wonecyi", ope­
retka w 3 aktach Straussa.

Wc wtorek wieczorem: „Podróż pana Perichon", komedya 
w 4 aktach Labicha i Martina.

We środę 18 bm. po raz pierwszy: „T osca", sztuka w 4 
akiach W. Sardou.

W c czwartek 19 b. m.: „Gejsza", operetka komiczna w 3 
aktach Sidnej Jonesa.

W piątek 20 bm. po raz drugi. „T osca".
Z  t e a t r u .  „Podróż p. Perichon" pochodzi jeszcze 

z czasów  dyrekcyi Stanisława Dobrzańskiego, który ją  
sam tłumaczył. Trochę już wyblakła od tego czasu. 
Widz dzisiejszy, podróżujący bicyklami, samochodami, 
kolejami elektryczneini,  ■ odczuwa zanadto plastycznie 
zmiany, jakie zaszły na świecie od podróży p. Perichon. 
P. Feldman zabawiał najlepiej publiczność. c.

Modernistyczna opera. Dwaj wybitni m o­
derniści niemieccy, poeta Otto Juliusz Bierbnum i mu­
zyk, znany dyrygent oper W agnerowskich  Feliks Mottl 
złożyli się na operę oryginalną tak w  pomyśle, jak  i

w  wykonaniu, która przedstawiona w  tych dniach 
w Karlsruhe doznała rzetelnego powodzenia. Tytuł je j :  
„Pan w  zaroślach" ( Pan im Busch). Treść nastę- 
pująca :

?j® polanie leniej urządza m ajówkę młodzież 
oboiga płci pod kierunkiem swoich w ychow aw ców  z za- 
kłauów pedagogiczny cli. Zabawy, śpiewy, tańce toczą 
się w najlepsze, gdy w tem „wielki Pun“ , śpiący 
w zaroślach, zrywa się i spogląda ze zdumieniem na 
niezwykły obraz. Obecni spostrzegają go i w jednej 
chwili uciekają, spłoszeni wraz ze swoimi nauczyciela 
mi i guwernantkami. Nie dostrzega bożka leśnego tyl­
ko jedna para: dorosły student i starsza uczennica,
wpatrzeni w siebie, rozmarzeni miłością, nie wiedzą, 
co się dzieje dokoła i są szczęśliwi, znalazłszy się bez 
świadków. Pan spogląda na nich z niekłamaną życzli­
wością i wylewom  ich serc wtóruje słodką muzyką 
na swym flecie, aż oboje wyczerpani nadmiarem uczuć 
łączą się w gorącym pocałunku i nadają opodal krza­
ków róż Pana. Faunowie i boginie lasów otaczają ich 
wśród pląsów i śpiewów. Afrodyta przemienia las 
w zaczarowane królestwo, cała natura śpiewa hymn 
na cześć Pana i Afrodyty. Noc zapada. W  tem rozle­
gają się dzwony wiejskie, królestwo zaczarowano pry­
ska, „wielki Pan" ginie, las zapełnia sio znowu mło­
dzieżą, która z latarniami w ręku szuka zaginionej 
pary. Wszystko kończy się tańcem i wesołością.

Tekstowi temu nie można odm ówić pomysłowości 
i poezyi,  muzyka Mottla ma być miejscami zachwyca* 
jęca. Pełna jest  wdzięcznych melodyj, tudzież ustępów 
głęboko nastrojowych, ostatnie nie wszystkie są ory­
ginalne —  niemniej odznaczają się prawdziwą piękno­
ścią. Istrumentacya nader efektowna, podnosi wartość 
dzieła, które prawdopodobnie stanie się cennym na­
bytkiem repertuaru operowego — o ile temu nie prze­
szkodzi jakaś lex Heinze...

Z obcych stror\.
Obostrzenia. Szwajcarya, jak  wiadomo, p ierw­

sza otworzyła kobietom podw oje  do swoich wszechnic. 
Obecnie, prawdopodobnie pod wpływom prądów nie­
mieckich, uniwersytety szwajcarskie zaczynają w pro­
wadzać dla cudzoziemców pewne obostrzenia. Tak np. 
uniwersytet zuryski wydal przepis, iż od dnia 24  bm. 
przyjmowane będą do tej wszechnicy tylko te cudzo­
ziemki, które złożą egzamin, odpowiadający maturze 
szwajcarskiej. Nadto należy posiadać dwa język i nowo- 
żytue i dwa starożytne w zakresie kursu gimnazyal- 
uego ; jeden z język ów  starożytnych może być zastąpio­
ny przez włoski lub angielski. Osoby, pragnące d ow ie ­
dzieć się bliższych szczegółów , o tycli obostrzeniach, 
winny zwracać się do Towarzystwa młodzieży polskiej 
w Zurichu: Culmanstrasse, 6 4 — I. ,

A r c ł n b a l d  F o r b e s  najgłośniejszy z angiel­
skich korespondentów wojennych zmarł w Londynie, 
przeżywszy lat 62. Nieboszczyk był początkowo w o j­
skow ym  i służył przez lat kilka w angielskim pułku 
dragonów, i stąd mógł następnie;, zostawszy korespon­
dentem wojennym, śledzić konno ruchy wojsk i p ze 
bieg akcyi, i odbyw ać często z pola bitwy dalekie for 
sowne jazdy  do najbliższych stacyi telegraficznych z de- 
peszami. Wawrzyny champion’a korespondentów w o ­
jennych zdobył Forbes w służbie londyńskich Daiiy 
Nevjs, wielkiego organu stronnictwa wolnomyśiuego 
w Anglii. Po wybuchu wojny nieiniccko-franeuskiej 
w  r. 1870, ówczesny administrator, a obecny w ydawca 
Daily News, sir Jan Robinson, zorganizował obsługę 
sprawozdawczą po stronie niemieckiej i francuskiej 
i wysiał F crb es ’a do armii niemieckiej. Bohaterskiego 
niemal czynu dokonał Forbes po bitwie pod Sedanem: 
popędził z pola walki przez granicę belgijską, tam 
wziął pociąg umyślny do Antwerpii, zkąd osobną łodzią, 
parową pojechał do Londynu. W drodze pisa! sprawo­
zdanie, które niezwłocznie po je g o  przy byciu w ydruko­
wano, tak, że Daily News było pierwszem pismem ua 
świecie. które zamieściło opis historycznego wypadku. 
Następnie pelnil Forbes obowiązki korespondenta pod­
czas walk i powstań w Hiszpanii, towarzyszył księciu 
Walii w podróży po ludyach (1875  — 1876) i bra! 
udział w wojnie serbskiej.  W r. 1877, podczas wojny 
wschodniej, przebywał w głównej kwaterze rosyjskiej,  
a chcąc telegrafować o pizebiegu oblężenia Plewuy 
i walk w wąwozie  Szypki, musiał pędzić konno z Buł­
kami do Sistowy, tam przepływać przez Dunaj i dalej 
znów konuo do Dżiurdżowa. Po zwycięztwie lorda 
Chelmsford’ a pod Uluudi w Afryce południowej nad 
Żulami, Forbes jechał konno 120 mil mig. przez kraj 
dróg pozbawiony, do najbliższej stacyi telegraficznej pod 
Łuudsmann Drift, na granicy Natalu, zkąd telegrafował 
szczegółow o o zwycięztwie do sir \Volseley’a oraz guber­
natora kolonii Przylądkowej. Ten ostatni przesłał nie­
zwłocznie depeszę Fuibeshi do Londynu, gdzie ją  mi­
nistrowie odczytali w obu Izbach, jaką pierwszą wia­
dom ość o zaszłym wypadku. W roku 1878 udał się na 
Cypr, jako korespondent Daily News, ale miał już 
zdrowie i siły tak wyczerpane, ze musiał porzucić 
swój zawód. Przygody wojenne opisał Forbes w  za j­
mujących bardzo książkach; był on istotnie bohaterem 
pióra i dotychczas nie ma następcy w Ludnym i n ie­
bezpiecznym zawodzie.

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

M  I  E  i  ©  W  L Ą T T  i  B f c l E C I  
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a n t i s c p l y  c s s i s y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką „© jj-K sa ii^ M o ść4* w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą JSPasdefi"  „ M a y i a 44.  —  P u ­

dełko 35 centów.
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(9  posiedzenie, 5 sesyi, VII. kadencyi).

L w ó w , 11 kwietnia,.
Marszalek otwiera posiedzenie o godzinie 10 

m. 45 przed p> 4.
Po odczytaniu potycyj przez sekrctari-m zabrał 

głos komisarz rządowy, radca dworu lir. Ł o ś ,  ce­
lem udzielenia odpowiedzi na interpelację p. R o r- 
A a d z i k o  w sk i e g o w sprawie tortur w Samborze.

Rząd o torturach w Samborze.
Hr. Łoś oświadcza, że namiestnictwo potępia 

jaknajbardziej nadużyciu władzy, popełnione w Sam­
borze —  na równi z calem społeczeństwom. Rzeczy­
wiście objawi! się tam wprost oburzający do żywego 
brak uczuć Judzkich. Po procesie Samborskim, pre- 
jzydyum namiestnictwa wydala okólnik do starostw, 
iw którym pouczyło je  ponownie, że jakkolwiek 
!W wypadku Samborskim winę ponoszą w pierwszym 
[rzędzie policyanci, oraz funkcjom; ty usze gminni, któ­
rzy tak długo tolerowali nadużycia, to jednak- staro­
stwu ustawa nadaje władzę do bliższego wejrzenia 
iw gospodarkę gminną i do energicznego tłumienia 
takich nadużyć, jakie ku oburzeń.u całego społeczeń­
stwa, wysziy na jaw w Samborze.

W reszcie zawiadamia komisarz rządowy, że 
p r z e c i w  w i n n y m  i u nk cy o n a r y  u s z o m g m i ­
n y  w d r o ż o n o  ś l e d z t w o .

Przymus asekuracyjny.
Z  porządku dziennego referuje p. S t e c k i  

sprawozdanie komisyi administracyjnej o wniosku 
p. Bernadzikowskiego co do przymusowego ubezpie­
czenia od ognia.

W dyskusyi zabrał glos p. K r a m a r c z y k 
i postawił rezolucję, aby Sejm wezwał rząd do 
przedłożenia projektu ustawy o powszechnem przy- 
musowein ubezpieczeniu od ognia, jako i n s t y t u -  
c y i  k r a j o w e j ,  pod zarządem kraju zostającej.

P. B e r  n a d z i  ko  w s k i wystąpił bardzo ostro 
przeciw^ wyzyskowi ludu przez molochów asekura­
cyjnych, podniósł, podobnie jak p. Kramarczyk, ko­
nieczność obniżenia premij i uznał uchwaiy seunowe 
z lat: 1888 i 1889 w tej sprawie, na które się ko­
m isja administr. powołuje, za wysoce lud krzywdzą­
ce. Jeśli komisya chce swój wniosek w tym duchu 
[przeprowadzić, to niech lepiej przejdzie nad całą 
,‘Sprawą i nad wnioskiem mówcy do porządku dzien­
nego.
; P. ks. S t o j a ł o w s k i  upatruje niechęć Sejmu 
do krajowej asekuracji w7 tern, że i rząd się temu 
silnie opiera. Ale nam chodzić powinno me o zyski 
,milionowe kapitalistów7, lecz o pożytek ludu. 1 Rząd 
mało sobie z postulatów ludu roni. Każdy nowy 
austryacki minister skarbu pokłony bije przed' Rut- 
szyldami.

Mówcy zdaje się, że po procesie Samborskim 
.i innych jeszcze —  kto wie czy me większych — 
skandalach kryminalnych, o których się może p. ko­
misarz rządu dowie —  należy zmienić nasz system 
torturowania i katowania, t. j. nasze śledztwa, prze­
prowadzane na chłopach, podejrzanych o podpalenie. 
Należy me bagnetem leczyć, lecz regulować stosun­
ki społeczne. W tej Izbie wszystko się reguluje, 
ale przewfażuie frazesami. Chłopa do zbrodni popy­
cha nędza, a co czyni większość Sejmu? — propo­
nuje lex Hnpka i chce stworzyć więcej niezadowolo­
nych, bezrolny proletaryat.

Asekuracja krajowa, to hasło ludu w7 tej spra­
wie —  niech większość Izby pójdzie za głosem 
[ludu.
, P. Ś r e d n i a w s k i  uskarża się na postępowa­
nie krakowskiej „Floryauki” wobec ludu. Likwidacje 
;szkód prowadzi Towurz. wzajemnych ubezpieczeń ze 
szkodą włościan.

P. W a c h n i a n i n  omawia wyczerpująco kwe- 
jStyę upaństwowienia, względnie ukrajowieuia ase- 
|kuraeyi.

P. Wachnianin proponuje odesłanie sprawy je ­
szcze raz do komisyi administracyjnej, celem bliż­
szego je j zbadania.

P. D. A b r a h a m o w i e  z występuje ostro prze- 
jciw agitacyjnym przemówieniom posła bocheńskiego 
w tej Izbie — to glos agitatora, który chce lud ba­
łamucić i utrzymywać w błędzie. Nie liczmy się 
z nim. Nie jemu uczyć polską dciegacyę w Wie­
dniu.

Gdyby nie fakt częstych zmian rządu central­
nego, to sprawa przymusu asekuracyjnego byłaby 
już załatwiona w parlamencie.

I  my —  powiada p. Abrahamowicz —  nie 
chcemy centralizacji, lecz przymusowej asekuracji 
ludu i ukrajowieuia. Zgadza s>ę na tę część rezolu­
c j i  p. Kramarczyka, ale przeciwny jest monopolowi,

a nie 
*

mi] ej■ażeby się Łnueczme musiano w takiej, 
jaselcuracyi ubezpieczać.

P. ks. S t  o j a 1 o w s k i odpiera zarzut p. Abra- 
Jhamowicza.

Jakto —  powiada — nie ma Sejm się liczyć 
jz głosem posła bocheńskiego, którego takie masy 
[ludu wybrały. To jest wasz system insynuacyj1 
.przeciw któremu wystąpić muszę tu raz otwarcie.

Ja nie podburzam i nie liczę się z glosami pism 
wstecznych. 9

(G łosy: „Rozdarowywanie lasów !14 —  „Czy 
ksiądz się liczy z Dniew m kiem ł" )■

M a r s z a l e k  wzywa mówcę, aby nie odstępo­
wał od przedmiotu.

P. S t o j a ł o w s k i :  Nie chcecie się liczyć z mo­
im wnioskiem —  dobrze, nic dajcie dowód, ze mac;o 
przynajmniej dobrą wolę. Nie liczcie się,  ale sio na 
tern gorzej wyjdzie —  zobaczymy. Ja pewnie nie.

P. M ę c i ń s k i  poddaje lcrylyce zapatrywania 
p. Kramarczyka na sprawę przymusowej asekuracji, 
i broni „Floryanki11 tern, że jest to instytucja, opar­
ta na prawach wzajemności. Nic trzeba z okien tej 
izby wyrzucać słów na. wiatr, że chłopi mieliby ta­
mą asekurację, ale panowie z Sejmu togo nie chcą. 
Sejm przed iaty dał inicjatywę w tym iciei unku. 
Przymusowej asekuracji w całej Austryi dotąd mc 
ma. Rzecz znajduje się obeeme w parlamencie. Re­
ferat spoczywa w ręku p. R u  to  w s k i  e g  o.

Po przemówieniu referenta p. S t e c k i  ego ,  
w7 obronie wniosków komisyi, zabrał glos p. J a w o r- 
sk i dla sprostowania faktu.

P. J a w o r s k i  stanął w obronie Kola polskie­
go w Wiedniu, które od r. 1893, a więc od 7 lat, 
zajmuje się gorąco sprawą przymusowej asekuracji 
i nigdy nie spuszczało z oka rezoim yj Sejmu. W glo­
sowaniu uchwalono u a wniosek p. W a c li u i a u i n a 
odesłać cala sprawę przymusu asekuracyjnego p o ­
n o w n i e  do  k o m i s y i  a d m i n i s t r a c y j n e j  z po­
prawką p. A b r a h a m  o w i c z a ,  ażeby komisya ta 
jeszcze w 
zdaniem.

tej sesyi przyszła do Sejmu ze sprawo-

S porządku dziennego
przyjęto bez dyskusyi sprawozdanie Wydziału kra­
jowego o szkole praktycznej konduktorów drogowych 
za pierwszy rok szkolny 1898/99, oraz uchwalono 
ustawę w sprawi o przeniesienia gminy Pasierbice 
z okręgu pow. w Bochni, do okręgu now. w Lima­
nowej, ualej udzielono prywatnej szkole koszykar­
skiej w Albigowej subwencji w kwocie 000 koron.

Z kolei Sejm przyjął do wiadomości sprawoz­
danie Wydziału Krajowego o sprzedaży i. części 
realności, zwanej „Szumanówką*, we Lwowie —  i 
realności byłego krajowego składu publicznego we 
Lwowie.

Wybory do komisyj podatkowych wypadły w myśl 
propozycji Wydziale majowego.

Uchwalono bez dysKiisyi ustawę, normującą 
środki prawne przeciw postanowieniom reprezenta­
c ji  gminnych i powiatowych, oraz upoważniono W y­
dział krajowy do utworzenia w r. 1900 dalszej se- 
ryi okręgów sanitarnych.

Szpitalowi w Gorlicach nadano charakter pow­
szechnego i publicznego.

O godz. 2, po odczytaniu wniosku p. Kramar­
czyka, marszałek życzy posłom „wesołych świąt" 
i odracza Sejm na czas poświąteczny, tj. na dzień 
25 bm.

** *
Komisya reformy wyborczej znalazła wreszcie 

referenta. Jest nim dr. Piotr Górski, pierwotnie re­
ferentem wybrany, który jednak tej godność; graba­
rza reformy przyjąć nie chciał. Zrzucili sio potem 
kolejno: Czartoryski, Skalkowski i Kozłowski —  nż 
wreszcie Górski „dał ze sobą pogadać11 i referat 
Przyjął.

Dziś więc kouiisya formalnie wybrała go refe­
rentem ■—• poezein dr. Jabłoński wniósł, ażeby uchwa­
łę komisyi, odrzucającą punkt 111. wniosków7 Roma- 
nowicza o nowe 4  mandaty z kuryi włościańskiej 
reasumować —  i uchwalić odesłanie tego punktu do 
Wydziału krajowego z poleceniem, ażeby wniósł do 
Sejmu utworzenie nowych okręgów włościańskich, 
z tych nowęych powiatów7, w których nowe Rady po­
wiatowe zostaną zorganizowane. Po długiej iorrnal- 
nej dyskusyi, wniosek o reasumeyę na razie nie 
przyszedł pod uchwalę, ponieważ uznano, iż czas 
będzie do załatwienia go, gdy referent przyjdzie za 
sprawozdaniem, w którein oczywiście każdy punkt 
wniosku, a więc i teu, rzeczowo będzie omówiony.

Na tern komisya grabarzy zakończyła swą 
przedświąteczną czynność —  po świętach zejdzie się 
dla wysłuchania referatu, a może i dla uchwalenia 
jakiegoś drobiazgu, którym może . . . sama się za­
dowoli, bo że postępowej opinii kraju tom nie za­
spokoi, o tern chyba sama nie wątpi.

** *
K o m i s y a  a g r  a m a  zakończyła obrady nad 

pierwszą częścią lex HiipTcci. P. P i ł a t  postawił sze­
reg rezolucyj, co do których posłowie włościańscy 
mają się dopiero oświadczyć.

Zmiany referenta zaniechano. Następne posie­
dzenie komisyi zwoła przewodniczący p. P i ł a t  za­
raz po świętach. Komisya omówi również po­
krewny wniosek posła P o t o c z k u  o włościach ren­
towych.
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K w c ta n is  Rady paósttr/a,
\T£et».0 H, i  1 kwiotnai. A ’ewe F r. Pressa * u o -  

: Rząd ma zain.ar zamknąć bej my dnia 2 m aja i 
zwołać psu lament w pierwszej B u low ie  tego  miesiąca, 
a to ze względu na to, że 12 maja zebrać  się mają 
d e le g a c je ,  k tóre  rów nocześn ie  obrad ow ać  będą z r o z ­
maitemu kuniisyanu a u s lr ja ck ie j  Rady państwa.

Sesya letnia Rady państwa ma potrwać bar- 
długo.

P o d r ó ż  c e s ą r s a  d o  B e r l in a .
Praga, 11 kwietnia. Poiiiik wyraża się o po- 
cesaiza austryackiego do Bcrnna, iż stoi ona 

w wielkim związku z polityką wewnętrzną i ma na 
celu uchronić AusLryę cd miny finansowej, która jej 
zagraża.

P. Pra&e prsed wyborcami.
W ie d e ń , 11 kwietnia. Równocześnie z Kaizlem 

przemawiał do swych wyborców' także i wiceprezy­
dent Izby posłów7 P r a d o .  Oświadczył, że Niemej7 
bezwarunkowo nie mogą odstąpić od zaprowadzenia 
niemieckiego języka pośredniczącego. Przy końcu 
mowy polemizował p. Prade z Wolfem.

W y s o k ie  o d z n a c z e n ia .
W ie d e ń , 11 kwietnia. Cesarz nadał ambasa­

dorowi austro - węgierskiemu w Berlinie, Szogonyi’e- 
niu, oraz ambasadorowi austro - węgierskiemu w Lon- 
djuue, lir. Dcymowi, ordery Złotego Runa.

M ow e  zwycięstwa Boerów.
Londyn, 11 kwietnia. D aily News donoszą 

z Pretoryi pod datą 9 b. m .: Przyszła tu wiadomość, 
i i  na południc od Brand fort stoczono bitioę, w której 
Anglicy stracili, 600 żołnierzy zabitych i rannych, 
a 800 wziętych do niewoli przez Boerów.

D aily Mail uonosi przez Laurenzo -Marąuez 
z Braudiort 8 b. m .: Generał Devei pobił wczoraj 
Anglików pod Merkatfontein, zabrawszy 900 angiel­
skich żołnierzy do niewoli; prócz tego stracili Anglicy 
600 zabitych i rannych i 12 wozów.

To samo pismo donosi z Laurenzo-Marąuez pod 
datą wczorajszą: Niderlandzkie Tow. kolejowe otrzy­
mało również telegraficzną wiadomość o zwycięstioie 
Boerów.

Paryż, 11 kwietnia. Tutejsze wydanie Neiv 
Jork Heralda ogłasza depeszę, potwierdzającą toia- 
domość o klęsce Anglików pod Merkatfontein.

W ojna Anglii z Transvaalem.
P r e t o r y a ,  11 kwietnia. Podług nadcszłych tu 

wiadomości, generał Methuen maszeruje na Koop- 
stadt.

Volksraad zwołany został na 7 maja.
Eimonsiown, 11 kwietnia. Resztę znajdują­

cych się w niewoli angielskiej Boerów, w liczbie 
około 2.000 przewieziono znowu z okrętów transpor­
towych na ląd stały, z wyjątkiem 90 chorych.

Londyn, 11 kwietnia. W tutejszych kolach 
wojskowych zapatrują się bardzo poważnie na sytu­
a cję  w Afryce. Boerowic zagrozili wszelkim połą­
czeniom kolejowym z Bloemfoutain, a szczególnie 
most nad rzeką Oranie. W  każdym razie w naj­
bliższych dniach oczekują stanowczej zmiany sy­
tuacji.

Dobrowolnie się stawił.
K r a k ó w , 11 kwietnia. W sprawie defrauda­

c ji w wielickiej Kusie oszczędności, zaszedł dziś nie­
spodziewany zwrot. Okóio godz. 10 rano w7 gmachu 
sądu kryminalnego zjawd się Abraham S e i d o f r a u ,  
jeden z głównych uczestników oszustwa w wielickiej 
Kasie oszczędności, za którym tutejszy sąd karny 
rozesłał listy gończe, jak dotychczas, bez skutku.

Przyszedłszy do sądu, udał się przedewszyst- 
kiem do biura sędziego śledczego, radcy Turowicza, 
nie zastawszy go jednak, poszedł do biura prezy­
denta lllorelowskiego.

Ten zarządził natychmiastowe aresztowanie 
Seidenfraua.

O ile się mogłem dowiedzieć, Seidenfrau był 
nu rekwizycją sądu tutejszego przytrzymany w Lon­
dynie; tam zabrano mu tylko pieniądze, ale nie wy­
dano go. Bez żadnych iuiiduszów udał się Seiden- 
irau następnie do Holandyi, stąd do Nowego Sącza 
i wreszcie do Krakowa, gdzie się oddał w ręce spra­
wiedliwości.

Wydano rozkaz aresztowania również żoiy 
Seidenfraua, która mieszka w Nowym Sączu.

Przesłuchanie Seidenfraua nastąpi jak najry­
chlej — ale ze wzglądu na to, że zeznania Seiden­
fraua są bardzo ważne, rozprawa o oszustwo w7 wie­
lickiej Kasie oszczędności odbędzie się dopiero pra­
wdopodobnie w kadencji czerwcowej.

Wybuch.
Ateny, 11 kwietnia. W  arsenale tutejszym 

eksplodował kocioi torpedowca: zginęli na miejscu 
komendant i załoga statku.

B u d a p e s z t , 11 kwietnia. Dziś z powodu świę 
ta narodowego, <jjelda produktów zamknięta.
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Depesze handlowe z cl 11 b. m .
K u ra  lw o w s k i :

» . placij: 1ZT —
58'f>0

9’50

ż̂ daj.̂ : 123-12 
58'80 
il. GO

Z a  100 rubli sr. .
Za 100 marek •
20-frauUówka

(Bank rohliczj/  we Lwowie).
Lwów dnia 11 kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o  w a.
Pszenica gotowa 7'-i0 do 7 ’GO Pszenica na termina — ‘— 

do — "— . Zyto gotowa 5'60 do 5*80. Zyto na termina 
— ' — do — — , Owies obroczuy 6'20 do 5 50 Owies na termina
— *—  do ‘— . Jęczmień pastewny 5'50 do 0*50. jęczmień 
browar. — ’ — do — *— . itzepak nowy 11’— do 11 Ul- i.niańka 
— ’—  do — "— . Oioch pastewne 5’25 do 5’c.O Oroeli 
do gotowania G*50 do 15’— . Wyka 6’60 do 7'50 ilobik CJ5 
do 5 ’75. Hreczka 7’60 do 8‘— . kukurydza oowa —.—  do —"— 
Kukurydza stara G’— do G’50. Clumel za 56 kilo — ’—  
do —*— . Koniczyna czerwona — "—  do — ’ — Koniczyna biała 
— •—  do — ‘—  Koniczyna szwedzka — "— do — "— Tymotka
— ’ — do — .

Spirytus loco za 50 lir. golow y 17’75 do 1V” 7 5 ; paiitas 
.Tarnopol na ie,' 1 1 1 1 1 1 : 1  16 25 do 16 75.

Uwaga: Wskutek żywszego popytu ze strony miyn-irzy 
na Mornwii i w kraju, ceny pszenicy i żyta wykazują zwyżkę. 
Również spirytusu tendeneya zwyżkowa. .

m.
Notują: Saletra chilijska:

8 '55 , z dostawą w kwietniu
w gotow ym  towarze 

m. S ’5u za 50 ki-

11 kwietnia. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marki niemieckie !18'-l-5, Renta majowa 
D9”.iG, Węgierska renta koronowa 93’G'j, Akcye kredytowe 
228'40, Kredytowe węgierskie 182'— , liank migio-austryack 
123’— , Unionbank 150‘50, Bankveroiu 134'50, Laeuderbunk 
11375, Kolej pań. 133’20, Lombardy 25’20, Elbeuthai — •— , 
Towarzystwo akcyjne broni — •— Akcye tytoniowe 159 75 Alpi- 
ny 270 50, iiima Muranya 3 1 3 — , Prager iiisen 578 '— , 
Losy tureckie 120 75 na wrzes. Ruble 2D5'75, 20-franków — - 
Boden-Credit — •— , Tramwaye —•—  Akcyo gal. Banku ttip.

Tendeneya spokona.
£S®S‘S&a, 1 i kwietnia. O godzinie 12 m. 5 notow ano: 

Kredyty 227 25, Disconlo Commandit 191 20.
Tendeneya spokojna.
W ic »2 « tó , 11 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 8‘05 do 8 10 , pszenica na maj czer­

wiec 8 03 do 8 04, pszenica na jesień S’ 13 do 8 20, żyto 
na wiosnę 7T5 do 7-20, zyto na maj czerwiec 7 10 do 7’ 12, ży­
to na jesień 7 ‘24 do 7 ’25, kukurydza na maj czerwiec 5 69 
da 5 70, kukurydza na czerwiec lipiec — ’— , kukurydza na li­
piec sierpień 5 80 do 5'81, owies na wiosnę 5'50 do 5'55, na 
maj czer^jpc 5'51 do 5‘52, owies na jesień 5'78 do 5’80, rzepak 
na sierj^ ń  i wrzesień 13'20 do 13.30, olej rzepakowy na 
kwiecień i maj 33'50 do 34 50, olej na wrzesień i grudzień

Tendeneya silna.
Pogoda zmienna.

Wiadomości giełdowo.
Wiedeń, 10 kwietnia.

Początkowe usposobienie tutejszego targu było 
wcale silne, znachodząc swe oparcie głównie w zwy­
żkowej teudencyi dla walorów lokalnych. W pierw­
szym rzędzie stały akcye kopalni w Brueks, które 
.chwilowo doszły aż do 466 . co przy dywidendzie 
16 zł. nie odpowiada nawet 4 procent, odsetkom. 
W szelkie pozory wskazują jednak na to. że głównemu 
akcyonaryuszowi, słynnemu handlarzowi węgla Pe- 
tschekowi rozchodzi się o wykupienie akcyj, będą­
cych do d yspozycji; będąc zaś głównym odbiorcą 
węgla z Brueks a oraz głównym akcyonaryuszem, 
można sobie łatwo wyobrazić olbrzymie interesa, 
dokonywane między handlarzem i największym akcyo- 

.narynszem w jednej osobie. Inne akcye węglowe 
Trzymały się również bardzo silnie, nio zdołały się 
jednak utrzymać przy najwyższych notowaniach, 
łgdyż zaczęto zbyt dużo realizować. Ten sam powód 
wpłynął ostatecznie na obniżenie kursu w montanach, 
gdy  nadto przyczyniły się do'tego słabsze notowania 
berlińskie; odbiły się one także na kursie austrya- 
.ckich kredytów, początkowo dość znacznie haussują- 
cyeh przy mocnej tendencyi. Obniżenie kierującego 
waloru spowodowało pod koniec obrotów dość ogólne 
osłabienie, która dotknęło także akcye kolejowe 
zrazu po wyższych kursach notowane. Efekta tu­
reckie zesłably również, względnie silnio trzymał 
się targ dla walorów lokacyjnych, w których ciągle 
jeszcze dają się spostrzegać kupna lokacyjne z osta­
tnich dywidend.

Kra ków, 10 kwietnia. Targ zbożowy na Klepa- 
rzu. Płacą : pszenicę białą od 7 ’3Ó— 8 ’20 kor., czer­
woną 7 ’ 3 0 — 8 ’ 35 kor., żółtą 7 '2 0 — 8 ’25 kor., żyto 
6 T 0 — 6'SO k., jęczmień browarny 6 ’2 5 — 6 ’ 75 k., na 
krupy 5 ’5 0 — G’—  kor., owies 5 ’7 5 — 6 '2 5  kor., rzepak 
l i ' 5 0 — 12 ’—  kor., wszystko za 50 kilogramów.

W r o c ła w , 10 kwietnia. {Zboże). Przy umiurko- 
kowauym dowozie usposobienie silue. Notują: Psze- 
<lo 1 4 ’70. —  Żyto mocniej m. 1 2 ’ 40 do 14 ’ 30. —  
Jęczmień m. 1 P 5 0  do 1 4 ’30. —  Owies m. 1 1 T 0  
do 12 -50. —  Kukurydza m. 1 3 '—  do 13 '50 .  —  
Groch : Victorya po marek 17 '50  do 2 0 '5 0 ,  dro­
bny 14 do 16 mar. Wszystkie ceny  za 100 kilo­
gramów.

Staas.Cux“t -L e o p o M s h a I l ,  9 kwietnia. ( Chemi­
kalia). S o d a .  Interes sodą byl w  minionym tygodniu 
bardzo ożywiony. Saletra chilijska. Pomimo niewielkich 
zakupów produktu z powodu zimna, tendeneya w zm o­
cniła się i ceny utrzymały.

logramów. tara 2 kg. za worek franco crf Hamburg. 
—  Superfosfat 17 — 19 proc. po 43 fen. za każdy 'pro­
cent rozpuszczalnego kwasu fosforow ego  za 100 ki l o­
gramów, brutto razem z workiem. —  Superfosfat am o­
niakalny 9 -)- 9 %  (9 proc. i 9 proc. rozpuszczalnego 
kwasu fosforowego) po m. 8 '5 0  za ceutu. brutto, ra­
zem z workiem. —  Mąka T h o m a s a : 1) kwas fos foro ­
wy po 21. fen., 2) kwas fosforow y, rozpuszczalny 
w cytracio po 23 ,5  fen. razem z workiem przy odbio­
rze nie mniej, niż 100 kilogramów loco Diedenhofen, 
Ceny innych artykułów n aw ozow ych :  jak  kainitu, 
karnalitu i kizerytu boz zmiany.

Przedłużenie konces na dalszy rok udzie­
liło ministerstwo kolei inżynierowi cywilnemu hr. Jó ­
zefowi Łubieńskiemu i przedsiębiorcy Edmundowi Berg- 
griiuowi we Lw owie ,  na przedsięwzięcie robót wstęp­
nych w  celu wybudowania normalnie szerokiej kolei 
lokalnej z pewnego punktu kolei Lwów-Krasne przez 
Zniesienie, K rzyw ezyce  i Lesienico do Winnik, z od­
gałęzieniem z Lesieuic, aż do obrębu L w ow a przy 
Łyozukowie, a stamtąd aż do pewnego punktu kolei 
Lwowsko-Czeruiowieckie j .

Podrożenie patentowanego papieru do 
pakowania. Większość austryaekich fabrykantów 
papieru postanowiła na odbytem niedawno zgromadze­
niu, podnieść z dniem 1 maja cenę papieru do pako­
wania o jedną koronę na centnarze metrycznym. Oprócz 
tego uchwalono również nadzwyczajne nadwyżki cen 
w lichszych sortach innego papieru, motywując obie 
uchwały stałem drożeniem materyaiów surowych.

Zagraniczne zamówienia na towary że­
lazne w Austryi. Austryaeki konsulat w Pireusie 
donosi,  żo dotychczas sprowadzono do Grecy i towary 
żelazne g łównie z Anglii, częścią zaś z Belgii i Nie­
miec. Teraz zaś, wskutek zmienionych konjunktur han­
dlowych w tych krajach, kupcy greccy  zwraca ją  się 
do fabryk styryjskich, gdzie porobili już wielkie obsta- 
luuki. Będzie zależało od dogodnego unormowania fra­
chtów i innych warunków, czy  przemysł austryaeki 
będzie m ógł utrwalić sw o je  stanowisko na greckim tar­
gu zbytu.

Austryacka marynarka handlowa na 
wystawie paryskiej. Przeznaczone dla austya- 
ckiego oddziału pawilonu marynarki handlowej przed­
mioty odeszły już do Paryża. Wysłały je ,  austryaeki 
Lloyd i Stabilimento iecnico Triestino i stojące z niem 
w  związku warsztaty maszynowo. Rząd wysiał oprócz 
obrazowego przedstawienia portu w  Tryeście  modele 
i rysunki, odnoszące się do ważniejszych wynalazków 
w  dziedzinie sternictwa. Bardzo ciekawą jest  również 
nowa, na wybrzeżach austryaekich obecnie zaprowa­
dzana latarnia morska systemu Atzbergera.

Pogoda a sasiewy. Ogromnie zmienna aura 
ostatniego tygodnia nie podziałała tak szkodliwie na 
stan zasiewów ozimych, jakby  się tego można było 
obawiać. Na W ęgrzech  nadmiar opadów atmosfery­
cznych i wielkie zamoknięcie pól nie budzi poważnych 
obaw, ponieważ powszechnie m niem ają ,  że ustalająca 
się obecnie pogoda naprawiła, co popsuła slota m arco­
wa. W  przeciwieństwie do tego stan zasiewu w  Au­
stryi jest  gorszy, ponieważ spóźniono się tam bardzo 
z robotami wioseunemi. Szczególnej w  Dolnej Auslryi 
i na Morawach. Oziminy tamtejsze uszkodził też zna­
cznie ostatni mróz, który w  tych prowincyach docho­
dzi! miejscami do S 0 R. Mimo to jednakże na tar­
gach lokalnych uie objawia się wcale dążność zw yż­
kowa.

Frodukcya węgli w Niemczech w roku 
1 3 0 0 . Obawy konsumentów w ęgli  niemieckich co do 
produkeyi w  Niemczech łagodzą w  Berlinie oblicze­
niom, że, przy normalnoj pracy, będzie w  r. 1900 
w ydobytych 10 mil. ton w ę g la  w ięcej ,  niż w  roku 
przeszłym. A ponieważ i zagranicą, tam, skąd węgle  
byw ają  importowane do Niemiec (Austrya), zapanowały 
normalne stosunki, więc m ożna  się także stamtąd spo­
dziewać normalnego dowozu.

Srak żelaza w Niemczech spowodował zna­
czną agitacyę, za zniżeniem taryf, dla przewozu rudy 
żelaznej. Że pokłady rudy niemieckiej nie mogą w y ­
starczyć, pokazuje się z dat statystycznych z r. 1899, 
z których w ypływ a, że w tym roku importowano 
4 1 ,6 5 3 .7 2 2  dc. rudy żelnzuej, wartości 6 4 ,563 .0 00  m. 
W porównaniu z 35 ,1 6 5 .7 7 2  dc., wartości 5 4 ,4 8 4 .0 0 0  
in. za r. 1898. Import zatem powiększył się o 18 4 
prc. Z tego 4 4 ’2 prc. przypada ua Hiszpanię, a 35 '4  
prc. na Szwecyę.

Oliwa włoska, W edług sprawozdania włoskiego 
ministerstwa rolnictwa tegoroczny zbiór o liwy nie w y­
niesie więcej ja k  9 2 0 .0 0 0  liektol. Nieurodzaj ten spo­
wodował osobny gatunek owadów, które wszędzie pra­
wie poniszczyły plantacye.

Duńska pożyczka państwowa. Parlament 
duński uchwalił a król saukcyonowal ustawę, odnoszącą 
sid do 372 proc. pożyczki w  kwocie  12 mil. kor.

Drożenie węgla w Anglii trwa jeszcze  ciągle 
i uie ma widoków, ażeby się wkrótce skończyło. W ła ­
ściciele kopalń nie spuszczają ze swoich, od przyszło­
rocznych o 4 — 5 szylingów droższych ceu, a pomimo 
tego, zamówienia się wzmagają. W ywołało  to ogólną

d ysk u s ję  w prasie, w  której uwidoczniono wielki po­
stęp Ameryki i Niemiec w światowej produkeyi węgli. 
W r. 184U ca  Anglię przypada 75 prc. produkeyi ca ­
łego świata, na Amerykę 4  prc., ua Niemcy zaś 5 -5 
prc. W roku 3 897 wypada już tylko na Anglię 35 prc. 
na Amerykę 33 5 prc., a na Niemcy 19 prc. ogólnej 
produkcji .  K onkurencja  amerykańskiego węgla, daje 
się już uczuć Anglii na Malcie, Gibraltarze, Madeirze, 
St, Vineent i w Genui.

Przemysł fabryczny w aJosyi. Zbiór da­
nych o przemyśle fabrycznym w R os ji  za r. 1807, 
który nie dawno wyszedł z druku, zawiera wskazówki, 
dotycząco wszystkich gałęzi przemysłu w państwie. Co do 
pizomysiu górniczego i hutniczego, wartość produkeyi 
tych gałęzi przemysłu w ynosiła :  w r. 1887 156 mil. r., 
w  1893 v. 249 .2  mil. rui)., w r. 1397 393 .7  mil. rub. 
Ten szybki wzrost przemysłu górniczego i hutniczego 
zależny jest głownio od rozwoju przemysłu żelaznego, 
naftowego i w ęglow ego. W r. 1897 w 967 kopalniach 
rudy żelaznej wydobyto 2 3 2 ,85 1 .10 0  pudów rudy, w  150 
hutach żelaznych wytopiono 112 .820 .200  pud. surowca, 
w 123 zakład eh wyrobiono pud. 3 0 ,449 .5 00  żelaza i 
7 4 ,190 .7 00  pudów stali; w  przemyśle żelaznym pra­
cowało robotników 123.133. W 247  przedsiębiorstwach 
naftowych, przy 11 .936 roboto, otrzymano 478 ,098  500 
pudów nafty. W 346  kopalniach węgla, przy 65 .471 
robotnikach, wydobyto 615,5tt3 .000 pudów węgla ka­
miennego, 5 0 ,954 .1 00  pudów antiacytu i 8 ,390 .700  
węgla  brunatnego.

Niewypłacalność. Związek wierzycieli ogłasza 
między innymi niewypłacalność Anny R e i c h  e r ,  nie- 
protokołowanej fumiy w e  Lwowie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

!§s & sa sa i s  l  sa w  MS o  s  s o  w  s 1& i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 10 kwietnia b. r.

Albert hr. Cctner z Podkamienia, dr. Jakób Dorożyński 
z Rohatyna, Adolf Muller z Drohobycza, Feliks Barański z Ko­
szarek, Paweł Iśluge z Berlina, Jerzy Reinhard z Badcuu, Teo-, 
dor Schafer z Toporowa, Edmund Holetschek z Berna, Stani­
sław Cliomicki z Tarnopola, Jan Czarkowski z Kośmierzyna, 
Leon Polaczek z Wolodarska, Stanisław Zieliński z Worobijówki, 
Marya Bynowska z Brodów, Michał Garapich z Cebrowa, Jan 
Zadurowicz z W ołkowicc, Alfred Zoflel z Rzeszowa, dr. Bil: s 
z Jasła, dr. Maurycy Rosenstock ze Skałatu, Edward Uderslu 
z Krakowa, Julian Kapellner z Schodnicy, Mikołaj NieJźwiecki 
z Skuiatu, Karol Cielenkiewicz z Radziechowa, Henryk Peschke 
z Cieszyna, Józef Mściwojewski* z Grąziowej, P. Gissowski z Li­
ska, Jan Filipczak z Sambora, Rudolf Deosan z Borysławia, 
Kasyan, Wisłocki z Tarnopola, Anna Resch z Wiednia, dr. Da­
wid Ma Jcnberg z Tarnopola, Stanisław Niewiadomski z Jarosła­
wia, Jan Kulmatycki z Krakowa, Henryk Kaufmann z Berna, 
Eugeniusz Bartelmus z Bragi, Józef Kiager z Berna, Emil Riegct- 
ninnn z Augsburga, Herman Łow i z Skolego, Wiktor Rozwado­
wski z Waraszdynu, Walenty Austerlitz z Wiednia, Stanisław! 
Bialobrzeski z Gaii, Witold Żebracki z Sambora, Stanisław Do­
mański z Tarnopola, ks. Julian Mandyczewski z Berlina koło 
Brodów, Lcontyn Kuźnia z Kołomyi, Jan Zabecki z Sokala, Jó­
zef Ganz z Łopatyna, Edward Scheider z Josefsdorf, Anna Ły­
siak z Przemyśla, Henryk Kłosowski z Krakowa, Dawid Liebes- 
mann z Stanisławowa, Adolf Ohtlauder z Suczawy, Józef Ziwsa 
z Wiednia, ks. Emil Abrysowski z Nadwornej, Salamon Buttei- 
weich z Sambora, Salo Elzholz z W rocławia, Mikołaj Erdelij 
z Lipowa, dr. Emil Fried z Kozowy, Jakób Aschkenazy z Bara- 
rasza, .Michał Schónbach z Żurawna, Wasyl Leszczun z Pod- 
pieszar.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ,, NA D E S Ł A N E “ m e pochodzi cd redalccyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

ZSTa, t a , I
dobre i pod gwaraucyą

WatraraJ-ia® wlaaa
austryackie, węgierskie i  zagraniczne,

Koniaki, szam pany oryginalne
we wszystkich gatunkach po umiarkowanych cenach, 

poleca od roku 1860 istniejąca firma: '

Maks 'Wiseł i By a
u l. K r a k o w s k a  1. 1 4 .

Cenniki bezpłatnie i franco.

D o m  b a n k o w y  I K a n t o r  w y m ia n y

Ignacego Rojnęra
w  I*»saŻM  M ausm am a,, kupuje i sprzedaje 

w s z e lk ie  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Orukarnia „SWi POLSKIEGO" ie Lwowie
C liorąźczyzH aa  17— Si>, 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej oenie.

c u T h  f X ; X „  F e r d y n a n d  G u t t l e ro K ł s d  f a b r y c z n y  Lwów _  s a i ^ a .  i. 20.
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Y R ó b o r a n # .  Soraatoza wraz z najlepszym Sherry,!
I pierw szorzędny środek odżyw czy. Apteka pod św. Duchem 1 

W iedeń, Operngnsso lii. g

u traminiarn

B erta  iYender 
1 1  e n rtjk  F i '-e ihe i ter

podróżując y iirmy A lojzego Hubnera 
Czerniowce. z a a i jc z e a łL  Lwow.

Zakład deotystyczno~ taofiniozsiy 8. Bergera,
przeniesiony został do pasażu Hansmana 1. 8. Tam że w yko­
nuje się sztuczno zęby i szczęki w edług najnow szych  syste­
mów w kauczuku i ziucio bez podniebienia, tudzież 
wszelkio reparaeye w zakres dentystyki technicznej w cho­
dzące Przy pom ocy najw ytraw niejszych  sil pom ocn iczych  
zagranicznych, w ykonuję w szelkie roboty pod gw araneyą 

przy nader niskich cenach.

Z a k S n d  lisrzeiŁ c a ł y  d a i e ń  o t w a r ł y .

p iT i  A T O N I A
R ozpuszczalne bia.iko miązns

jest wedle orzeczenia pierwszorzędnych lekarzy 
„ id e  iesn o d ż y w c a e g o  p r e p a r a t u 11 dla chorych 
i osłabionych. Działa dodatnio na nerwy i rozrost 

muskulów.
Do nabycia w aptekach i drogncryach. 17-36

rTiirTnffriiiriTBiTrnrrrsjwaga

Posłuchania.
Od g o d z . 11. do 1. p o y o Ł  w e ś r o d y  i p l e d  z i e l e  

n n n iie s tiiik a . —  O d  g o d z . 11. do 1. p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
' n i e d z i e l e  u p ie z> ile ntti k r a j . d y r . slcar. K o r j t o w - 

ektego. — O d g o d z . 11. do l. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
d d y re k to ra  p o czt i te le g ra fó w  S e le io w  teza. —  O d  g o d z . 
11. do 12. p rze d p o t. c o d z i e n n i e  n t ly ie k to ra  ko le i pań- 
B tw o w v c b . —  O d  g o d z - 1". do 1. p o n o ), e o d z i e t t n i e  
»  w y ją tk ie m  w t o i k u  i n i e d z i e l i  w  pie.syrt.vum w y * - 
{•zego sądu k r a jo w e g o ; w  n i e d z i e l o  w y ją tk o w o  d la  
u iz ę d n ik ó w  z  p r o w in c j i  za  po p «* e dn ie m  zg ło sze nie m  m y. 
O d  g o d z . 1 . do 2 . p o p o ł. c o d z i e n n i e  pntducłuuiia  u m a r- 
a liłU , z w y ją tk ie m  w t o r k ó w  \ p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o t i c i o f . y  :  K utedru in e iio p o lit łiln u  la c . (o łtarz , przed 

k tórym  Jan lin z in n e iz  r . 1656 z ło ż y ł  ś lu b y  w ie k o p o m n e ). 
K o śció ł 0 0 .  D o m in ik a iió w , na  w z ó r  k o ś c io ła  św . P iotra  
w R zy m ie . — K o śc ió ł 0 0 .  Benw urdyiiów  (szczą tk i zw ło k  
b l. dana z D u k li, a  przed  k o ś c io ło m  na p la cy k u  o b e lisk  
% p o są g ie m  ś w ię te g o ,  w zn ie s io n y  na pa m ią tkę  u c ln o n ie n ia  
m iasta  od  T ata rów ). — K o śc ió ł I’ . M aryi K n ieżn o j, je d e n  
ze  sta rsz y ch  w m ie ś c ie .  K o ś c ió ł 0 0 .  J e zu itó w  (św . P iotra  
1 P aw ła) i in n e . -+  K a tcn iitig r. kat. św . J e r z e g o  w ksfitnhsie 
k rzy ż a , z ro tu n d ą  w e  ś r o d k u , j e s t  je d n ą  z o z d ó b  L w o w a .— 
C e ik ie w  w o ło s k a  cz y l i stu u rop ig ia lm i, w nętrze  w  sty lu  
są za n ty ń sk in i. —■ K a te d ia  fu c y  b isk u p ia  orm iańska  (przy  
ry  O rm ia ń sk ie j), o b o k  cm en tm z i k o lu m n a  z p osąg iem  
Ś w . K rzy sz to fa . —  N . b -  W szy stk ie  k o ś c io ły ,  otw h i  te ty lko  
taiiO.

Z łJ t t E s o ia i J t B z e  K ił u c Ł c S i j  w  g n f e ś c i e :  OiuacbseJ 
m o w y , tuż p rz y  o g ro d z ie  m ie js k im  (sa la  s e jm o w a  pełna 
rz e ź b , w  sa li W y d z ia łu  k ra jo w e g o : „ lin ia *  M a te jk i). —  
K a tu sz, n a  R y n k u , dnie j gm a ch  P o lite c h n ik i, n o w y  gm ach 
yą d o w y p rz y  u l. B n to ie g o , K a m ie s in ic tw o , Zak ła d  Osso­
liń s k ic h , D om  in w a lid ó w  p rz y  u l. K I o p aro w s k i e j, Patac 
R jc j b is k u p i, D n iw e rs y lo t , (Minii. Ki m n  iszk a  Jo z e fa , Kasa 
O szczędności. -  W a it e  z w ie d ze n ia  z a k ła d y  ty p o g ru llc zn e  
„U lo w a  p o lsk ie g o * , co n ie d zie lę  od g o d z . 10. do 12. za 
zg ło sze nie m  się  do A d m in is tra c y i.

O g r o d y  I j i a r H i J :  P a r U m i W y s o k im  Z a m k u  z ko p­
n i . l i n i i  L u b e ls k ie j" , u s y p a n y m  n u  pam iątk ę  300-tnel

r o c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  tfe jm ti. P a rk  S try js k i c z y h ^ K i -  
ń s k ie g o . —  O g ró d  m ie js k i (Poje/, V U i) w  śro d k u  m ia sta . —  

W a ły  H e tm a ń sk ie  w z d łu ż  u lic y  K a ro la  L u d w ik a . -  W  a —  
G u b e rn a to rs k ie  p iz e d  N a m ie s tn ic tw e m .

ł i j s l a w j ’ i  i n n i e a .
— Nśemitającd wystana wyrebdw yneniy* 

wi*» fc r a j o n e  u; «> o t w n iła  c o d zie n n ie  w  dom u n ie g d y ś  
B ie s iu d c c k ic li (p rz y  p lacu  H a lic k im ). W stę p  w o ln y  w  p o ­
n ie d z ia łe k , c zw a rte k  i p ią te k . W  in n e  d n ie  iO  ct.

—  I V i « 3SB$.ajj£C*fc w y s t a n a  z jed n o c zo n e g o  T o w a ­
r z y s t w a  p rz y ja c ió ł sztu k  p ię k n y c h , p rz y  placu ś w . D ucha  
. 10, I . pięt)c>, o tw a rta  od g o d z in y  10. n iiio  do g u d z . 5 . 
p o p o ł.

—  H t c i z e u n i  g » r Ł e c i iy  » a m t e  « i t o j o U l «  o tw arte  
c o d zie n n ie  (z  w y ją tk ie m  p o n ie d zia łk ó w ) o;l II. in n o  do 3 . 
p o p o ł. (w  n ie d zie lę  i ś w ię ta  o d  g o d z in y  10 do 1).

— / . a l i i u d  n a r o d o n y  In*. 4* «ia o fllc i:«2i Io B » .  B i ­
b lio te k a  o tw u itu  od g o d z in y  9 . do 2 . z  w y ją tk ie m  liie da ie l 
i ś w ią t u ro c z y s ty c h . G a b in e t m o n et i m edali p o lsk ich  
O tw arty nad to  w e  w to rk i ł p ią tk i ta k ie  o d  g o d z in y  3 do 
5 p opoł.

—  MsRHhoanm 6i u l e » l »  B > * l« » Iu o s :y e f c S o D t  w e  L w o ­
w ie , u licn  T e a tra ln a  I. 18.

* «£<>s*o£c3ł :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły ,  
d o ro żk a  2 k o n n a  30 ct. -  je d n o k o n n a  25 ct. —  Ja z d a  no 
d w o i koc g łó w n y , 2  k o n na  80 ct. -  1 k o nna 45 ct. —  Za 
w ię k s z y  p a k u n e k  n a  k o źlo  20 ct. -  J a z d y  do ro g a te k , 
2 k o n n a  50 ct. —  1 k o n na  i>;> c t., n a  W y s o k i Z a m e k  i do 
c m e n ta rzy  2  k o n na  40 c l . —  i  k o n na  85 ct. —  W  poi za 
n o cn e j, k u rs  d o ro że k  2  k o n n y c h  o 10 c t., je d n o k o n n y  cli 
o 5  ct. w y ż e j. K u rs  H a kra  (k a re ty  k r y te j) d w u k o n n e g o : 
z w y k iy  <5 c t . , na  d w o iz e c  1 a ł., do ro ga te k  80 c t ., na  
W y s o k i 7-aomU i na c m en ta rze  70 c t., w  tiooy o 10 et. 
w y ż e j. ____________________

Hozkłau pociągów dla miasta Lwowa,
w e d ie  czasu śi od ko w o -e u r o p e js k i  ego p ó źn ie js ze g o  o 33 ni. 

od czasu  lw o w s k ie g o , w a ż n y  od 1 m a ja  1899.

H£'0 L w o w a  przychodną:
Z  K r a k o w a  Oboli. 0 *—  r a n o , o so b . 9 *—  ra u o , posp, 

3*80 w  }M ) ł o s o b o w y  6 ' 10 w le c z ., po sp . H’45 w ie c z ., osob. 
9*55 w ie c z ó r . 2 -36  w  n o c y .

7. P o  d w o i  o c z y  B k  (n a  P o d za m cze ) oaeb. 3*05 w  no­
c y ,  posp. 2*20 w  p o n ic n ie , o s o b o w y  5 *1 5 p o p ., oso b. 10*08,

7j T a r n o p o l a ,  B r  o d ó w  7-44 ra n o  (n a  P o dzam cze ).
7, O z e m  io  w  i e c  oso b. 0*10 ra u o , o so b . 11*55 ra n o , 

po sp . 3*50 w  p o łu d u ., o s o b o w y  6*20 w ie c z ó r , o s o b . 
10*10 w  n o c y . 12-30 w  n o c y .

Z e  S t r y j u  oso b. 7*55 rano, osob. 1*40 w  p o i. osob.
10-SO w  n o c y , osob. 12*10 w  n o c y .

2  S o k a l a  o s o b o w y 8*15 ra n o , oso b. 5*55 p o p o łu ­
d n i u (ostatni i z  B e łżc a ).

2  J a r o s ł a w i a  oso b. 11*15 prasedpoł.
2 J a n o w a  o s o b .7 *4 0 ra n o , os. 1*01 w p ó ł . 7 *5S w . od 

1. do 31. m a ja  i od 16. do 80. w rz e ś n ia  co d zie ń  —  p rze z  
re sztę  Jata w  św ię ta , 9*21 w . o d  1. c z e rw c a  d o  15, w rz e ś n ia .

2 B r z u  c h o w i e  0*50 ra n o  (od 7. m a ja  do 10 w rz e ­
ś n ia ), 8*15 w ie c z ó r  (od 7. m a ja  do 30. c z e rw c a  8*34 w . 
> od l l ‘». s ie rp n ia  d o lo  w rześn ia ).

2 2  i i n n e j  w o d y  7*10 rano (o d  7 . m a ja  do lO .w r z .)

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

D o  K r a k o w a  osob. 4*10 ra n o , posp. 8 -iłO ra n g , osom  
8-45 ra n o , posp. 2*55 w  p o łu d n ie , oso b. 6*40 p o p o ł., o so b . 
10*50 w  n o c y , posp. 12-5 J  w  n o c y .

l>o P o d  w o ł  o c z y .s k  (z  P o dzam cza ) osob. 6*30 rano, 
oso b. 9*58 ra n o , posp. 2*08 p o p o ł., oso b. 11*32 w ie c z ó r.

D o  T  »  i*it o p o ł a  7*20 w ie c z ó r.
D o  C s s o rm  o w i e c  oso b. 0*30 r a t o , o so b . 9 -4 5 p rze d  

p o łu d n io m , po sp . 2*45 p o p o ł., osob. 6 21 po p o la d ., osob. 
3 0 ‘4 O w ie c z ó r , osob. 2*86 w n o c y .

D o  S t r y j a  oso b. 6*20 ra n o , oso b- 9 " 10 przed  p o ł.. 
osob. 3 05 po p o łn d . osob. 7 -0 0  w ie czó r.

D o  B o  k u l  a oso b. 10*10 p rze d  p o ł., oso b. 7*10 w ie ­
c z ó r  (p ie rw s z y  i do B e łż c u ).

D o  T a r n o p o l a  iz  B o d s a m c z a )  o so b . 7*32 w ie c zó r.
D o  J a r o s !  a  w i u  oso b. 5*25 popoł.
D o  J a n o w a  oso b. 9 *2-j ra n o , osob. 12*5 9 , od V?— 13/» 

w  ś w ię ta  3 15 od 1. m u ja  do 30 w iz e ś u iu ), 6*50 w ie ca . 
od 1/o— i:‘/u w d nie  p o w sze d n ie  8*35 w ie c z ó r (od 1. tło 
U l .  m a ja  i  od 16. do 30. w rz e ś n ia ), 9*10 w ie c z ó r  (ud  L, 

c ze rw c a  do 15. w rz e ś n ia  w  św ię ta ).
D o  B r z u  c h o w i e  5*50 ru n o  (o d  7. m a ja  do 10 w r z e -

s w ię iuśiua j 2*15 (o d  7. m aja  do w rz e ś n ia ), 
p o p o ł. (od 7. m a ja  do 10 w rześni/u,

D o  Z i m n e j  w o d y  3*20 p opoł. (o d  7. m a ja  do 23. 
w rześn ia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  czasu ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o . 

fl$© £lFaE&o\ft'& przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. -1*40 ra n o , posp. 7 ra n o , oso b  8*4 » 

ra n o , osob. 1-30 p o p o h , posp. 2*24 p opoh, oso b. 6*25 nono; 
posp. 5*58 w ie czó r. ‘ł

Z  N . B a c z  a  p rze z  S uc h e  6*36 ra n o , 4*47 p o o o t 
Z  S u c h y  i W  a  d o w i e  do P lu s zo w a  7*53 rano 
Z  i l s z a u y  d o ! ,  o d  l  lip ca  do 30 w rze śn . 7 *-i«i w ie rz  
Z  W i e l i c z k i  osob. I D D i  ra n o , osob. 8*60 w ie ca  * 
Z  O ś w i ę c i m  a n a  S k a w in ę  osob. 11.01 p rzó d  poł 

9*40 w ie c a ., n a  T rz e b in ię  7*33 rano. *
Z W i e d n i u  posp. a -06 rano, osob. 9-45 rano posp 

2-43 popoł., osob. 5-14 popoł., posp. 8-18 w ie c zó r o -o b  
10*09 w ie c z ó r.

Z  T r z e b i n i  11*56 w  n o cy.

Jfi E lr a K o w a . odchodzą:
l)o  li  w o w a posp. 6-31 rauo, osob. 8-15 ra n o  osob

11-—  p rzed  poł., posp. Z- łw p opoł., posp. 8-35 w le c z .’, osob’ 
9 *—  w ie c z ó r , osob. i 0*50 w  no cy.

1)0  0  ś w i c c i  m a  na S k a w in ę  osob. 5 4 5  ra n o  osob 
1*08 popol. ’

D o  O ś  w i ę c  i m a  p rz e z  T rz e b in ię  osob. 6*40 w ieca 
D o  M s z a n y  d o ln e j o d  25 c ze rw c a  do 30 w r z e i i iu  

osob. 8  rano.
D o  I I  u s i a t y  n a  p rz e z  S uc kę  9*o5  p rze d  poł, 
i )o  H y r o w a  p rze z  S uc h ę  7*55 w io c z.
D o  T a r n o w a  osob. 6*15 w ie cz.
D o  W i e l i c z k i  m ie sz. 1*18 p o p o l., inlesa. 8  w ie cz 
D o W i d u  i a osob. fv;,-2 rano, posp. 7 25 ra n o , osob. 
ra n o , osob. 2 popol., posp. 8-31 popo!., posp. lu  wieca 
D o  T r z e b i n i  osob, 8 -lu  p opoł. '

T E A T iE Ł  h r .  S K A R B K A

p o d  d y r e k c j ^ ą  X - .  "u. cd. w - 1  j f c  X X  ©  1 1  © x  eu.

We Środę dniu 11 kwietnia 1900 r.

O p o w i e ś c i  H o f f m a n a
(Des Oosites d’Ho2'mann)

opera fantastyczna w 4 aktach a 5 obrazach J. Bar- 
biera, muzyka J. OiHiubarha.

Obraz 1 -szy : „TV szynloicni Lutra w Norymbergii11. 
O S O B Y :

Hoffman
Yiclns u-
Yon Ijiłidorf, ra jca  m iejski 
Andrzej 
Natanael 
Honnan
Kum Luter, oberżysta 
K elner pierw szy 
Kelner drugi

Studenci, chór niew idzialnych  gnom ów , m ieszczanie.

Obraz 2 -q i: ,,Olimpia“ .
Obraz 3 -ci: „G iulietta".
Obraz -i-ty: „Antonia".

Obraz 5 -ty . „Stella". W  szynLoimi Lutra.

p. Malawski 
pni Bronikowska 
p. Bogucki ‘ 
p. M yszkowski 
p. Kornarzyński 
p. Krntochwil 
p. Patiuszonko 
p. Tehórzow ski 
p. Pried

Początek o godzinie 7-mej *‘:|B^
Ł iia i Hrui atam

aK ź“  I S  ©  W  5-1 S S  ¥  - s u s

STYEIA-PUGIi-GEAS
po znacznie zniżonych cenach sprzedaje dla Galicyi 
(i wysyła cenniki tylko za nadesłaniem 40 hal. w markach

P I E L  B O K I  i  S - k a ,  Jj w ó w
magazyn broni i rowerów 1755

dla odsprzedających wyścigowców i członków Sokoła 
znaczny opust i ułatwienia w  nabyciu.

Dla cyklistów wyjeżdżających na wystawę paryską, polecamy spe- 
cyalnie budowane rowery z wszetkiemi ulepszeniami i przyborami 

12'/a k!g z gwaraneyą 3-leinią, dla reklamy po 3 00 złr.
Z poważaniem  STYR IA  FAH RRAD-W ERKE

Joli. Puch <6 Comp. Gruz.

M T a  w sz e S B ite  z a p y t a n i a  
Dl* o d p o w i a d a  .4iSMsi«ai- 
f . i r a c y a  ly S J io  p o  o t r z y ­
m a n i u  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
sprzedaż. |

“ W “ l 0 3 3 n . © I
Zakład ogrodniczy J. Giernla 
w  Stryju, p oleca . D rzewka 
ozdobno ja k o  to : Klon pstrym 
liściem , Tinije, G łóg pełny Cu- 
ragana zw ieszająca, Agrest 
szezop iony i inne, sztuka od 
40 do 80 ct. K rzew y kwitnące 
W eig ielie . Dantzie, nzy, Ja­
śminy, Spirea 5-Iotnie, 100 szt. 
20 zlr. (iożdzik i pełno ino szt. 
2 zlr. Bratki 100 sztuk 1 zl r ,  
później Kóże, flanco jarzynow e 
i kw iatow o iOdr

W  Hafinnt Praktyczne 
u u u  iiu b C p ti p r z e p isy  p ie ­
czen ia  c ia s t , bulek,tortów  piór­
ników, robienia lodów, Jikio- 
rów  i  t. d., przez autorkę „Pra­
ktycznej kuchni" : Róży M a - 
R a r c w i c a o w e j ,  wydań dru­
gie. Nabyć, m ożna w księgar­
niach. G łów ny skład: K sięgar­
nia Seyfarth i Czajkowski v.Te 
Lwowie. —  Cena dwio korony. 
Na w ysyłkę dołącza się 40 
liderów. 1GJG

sam iczki do pło­
du po trzy k o ­

rony, praktyczno gniazdka po­
leca  hodow la Kuska 3. lSihi

TNTa Święta! Masła natnralne- 
-L ^  go, sora, ja j św iożyeh, 
i tow ąrów  korzennych io  pro- 
cont taniej, niż w szedzio, na­
być m ożna u M aurycego Ein- 
sehlaga, ul. Korniaktów, obok 
now ogo kościoła, przy ul. Kra­
kow skiej. 190G

^ szparagi Argentuil i Conno- 
vers colossal 3 letnie 

sadzonki, z których pędy 
w 5-tym roku ważą do 30 
dekg. jeden. 100 sztuk 2 zł. 
Truskawki staropolskie ciemna 
słodkie, ananasowe do sma­
żenia, K aseton Noble, tuzin 
po Ni ct. Poziomki miesięczne 
białe i pasowe, tuzin 18 ct. 
Maliny remontanty tuzin 36 ct. 
Agrest ogrom ny sztuka 10 ct. 
Porzeczki sztuka 10 ct. l(on- 
walije kopa CO ct. Liiije białe 
sztuka 10 ct. Lilijs dumortia- 
re, żółte, puchnące, sztuka 
10 ct. Baum pnlmutum, sztuka 
50 ct. Gladiole Childzi, ame­
rykańska nowość, szt 15 ct. 
Gladioie Gandarcnsis szt. 8 ct. 
Peonie pachnące różą. białe, 
różowe, czarne szt. 25. Lobe- 
iie enrdinalis pąsowe, sztuka 
10 ct. Skarlety najnowsze 
szt. 10 ct. Narcyzy białe 100 
szt. 1 zł. Narcyzy żółte, tuzin 
60 ct. Anemona hcpoiicn tuzin 
20 ct Chryzantemy gruntowe 
żółte po 5 ct. Campanuia me­
dium, sztuka 3 ct. Ginerurn 
argenteum po 15 cent. Irysy 
najnowsze angielsk., hiszpań­
skie, japońskie, luz. 60 ct. 
W ysyłka  do 1.5 maja loco  
ogród w Łapszynic, Brze- 
żany. 1S7S

Prosimy raz sortować, io wystarczy
Prawdziwa wschodnia

'Fiali-Kawa figowa
najlepsza i najzdrow sza, oraz 

najwydatniejsza.

Fiali- lawa figowa
najlepsza dom ieszka do kawy. 

Za dobroć się gwarantuje. 
D osiać można wszędzie.

Fabryka ligow ej kaw y sło­
dow ej ? I .  F S a l i ,  W iedeń, 
VI/2, M illergasse 20, założona 
w roku 18G0. 24

W e L w ow ie u J o z e f a  
K s im p la ,  ul K ołłątaja 1.

M s ip ie l  w  f i o m a .  Wan
uy po 12 zł. Łaźnie po­

kojowe, klozety, poleca  !F c- 
l l f c s  E i s ią ż I iS e w i c z ,  Lwów  
Jagiellońska 18. 1443

Mprezerw a tyw y irancitskie 
najlepszej jakości, w y­

syła dyskretnie handel ga- 
lun tery jn y  Swaryczowskiego  
w  Tarnopolu, tuzin 150 i 2 zł 
40 ct. najdelikatniejsze rybie  
3, 4\§i 6 złr. Towar świeży.

1550

H a  Ś w ię t a !
Masa m igdałow a pól ki. 70 ct 
Masa orzechow a pól k i .  GO ct 

W szelk io zam ów ienia v y -  
konyw ujo starannie na ozna­
czony czas 1843

i
C C K l K K J t l A

C ze s ła w a  S c łm e id ra
Lwów, ul. Batorego 32.

W s m f iw  dluS’ e od 10 złr-¥ Wd B 8 I S y  poleca F erdy­
nand Bourdon, Jagiellońska 
1. 2. 1163

| ® a ry s io e  specyalności gumo- 
wo dla panów  i pań. 
W zorv  próbne po koron : 

4, G, S i 10.
», Cenniki na żądanio w  za­

m kniętych lcopertacli dyskre­
tnie.

Dom eksportow y -■  Lw ów  
Kopernika 17. 1854

R ower „ Ililicai Premier" 
prawic nowy, do naby­

cia, Ruska 3. 1895

JĘHZffiS322I25E»Si!I!Ł;iSSW»BESaKE.̂

interesy iiiająitowe
i  B ia in lS or  c .

T®Ja s i t r a e ł l a ż  kam ienica 
Jj® w  śródm iościu, wolna od 
podatków. Bliższa w iadom ość 
u w łaścicielki, ul. K ochanow ­
skiego le, od g. 10— 11. (1913

fO&dwaga. Przem ysłow iec jak o 
wspólnik poszukiwany. 

Wspólna praca, gaża stała. 
W ia d .: Albin K rajew ski, Lw ów  
Ormiańska 8. 1875
aaiaiawnr nłrmui^ m iin o
jgj^r a is s ie ss ica  przy ul Bra- 
-a i!® jerow sk ie j we Lw ow ie, 
jest zaraz do sprzedania. W y­
jaśnień udziela Dr. K ulikow ­
ski wo L w ow ie, ul. T rzeciego 
Maja 5. IG93

| Mieszkania i sklepy. 1
iwełmaijBaHWBirwsrjawi asm ancssia

c a l i f i o ś ć  z ogrodem  oko­
ło półtora morga, przy 

ul. Zam kow ej 14, do najęcia. 
Dla ogrodnika szczególn iej 
przydatna. W iadom ość Dr. J. 
w „S low io polsk .“ 1927

f>42t3!Ł»rcł r e a l n o ś c i  z  © - 
^  { jr o n !« m  lub wsi za je ­
den lub dwa dom y w m ieście. 
Nadwyżkę ceny kupna kredy­
tuje H. RICHTER, Lw ów , G ró­
decką 47. 1919

il!a o 7  pokojach etc. 
z 2 morgowym par­

tiom  i stajnią zaraz do w y ­
najęcia lub sprzedaniu. Wia­
domość A. Żachariewicz. ul. 
Ujejskiego 6.  1.SS8

'®J|Uyii zw yk ły  poszukuje do 
IyJS. wydzierżawienia Fik oh 
Fleindrich, pocztu Nowica.

1893

rant z mieszkaniem i stajnią 
do v  ydzierżaw ienia na 

Zofiów ce. W iadom ość u pan. 
SOKAL i L1LIEN, Hetmańska 
1, 12. 1902

P o s z u k u je  się
w spólnika do technicznego pro­
wadzenia fabryki w stoloeznem  
m iośeie. W ym agany uezcziw y 
przem yslow ioc z 5— 6000 zi. g o ­
tówki, roalnością  lub poręcze­
niem. Biuro techniczne, Lwów, 
G ródecka 1. 47. 1920

'!®’^ajątek ziemski koło P rze- 
myślą, w pobliżu Kra­

siczyna, 850 morg., z tego 
400 m. dobrej prz.cuncj zie­
mi, reszta lasu częścią rę~ 
bnego, z gorzelnia, bardzo 
dobrymi budynkami gospo­
darczymi, ładnym obszernym  
domem mieszkalnym, do 
sprzedania. Bliższe informa- 
cy e  udziela Dom Komisowy 
■}. Mendereru w Przem yślu.

' 1811

T N  u r k o w a  3 .  Trzy pokoje 
z kuchnią i przedpokojom  

od 1 maja do w ynajęcia . 1925

^tsJM sS iśc.fg -©  3 ,  I. p., po-
kój frontow y z wiktom do

najęcia.
dy.

Tam żo dom owe oliia- 
163:

Jub tS pokoje um eblow ane 
do w ynajęcia  zaraz, Zio- 

lona 7, 11. p. Do w idzenia co ­
dziennie 9— 10 i 1— 2. 1680

(jfi* pokoi, przedpokój, nyża 
Kś1 i kuchnia z przynr.leży- 
tośuiumi na I  piętrze i 3 po­
koje i przedpokój na II. p. 
są do wynajęcia p rzy  ulicy 
W ałowej 3. 1883

^-4  różno lokale na sklepy i 
biura zaraz do najęcia  1737

Doniesienia rożne.
7 K o  Arnold Richter, dlugole- 
-*— "tni praktyk ordynuje
w  Stanisław ow ie w  chorobach  
ch iru rg iczn ych , k ob iecych  i 
tajnych. Badania ogólne i le ­
czenia chorób  skórnych  pro­
m ieniem  Iloentgena. 1700

CHOROBY weneryczne
obojga  p i c i  i za sta rza ło , SKór- 
ne choroby kobiece i narządu 
m oczow ego l e c a y  radykalnie 

spocyalista XDx. U F r is c ia ..
każinierzowska 3 !!. piętro. 

M ikroskopiczno llssuSasiiii cho­
robotw órczych  g «J i«S i.o !v ó w  

w godz. od 8 — 10 i 2— 6.

sprowadzam  do dwo- 
ifW lsU u  ró\v, sadzawek, g o ­
rzelń, pomp k ole jow ., brow a­
rów , miast, m łynów, tartaków 
i na rozm aite m otory, nawet 
gdzie teren odpowiada bez ryn 
i bez rur i bez jarów . W szol- 
kio roboty wodne ja k  rogula- 
cyo  rzek, osuszanie pól i iąk, 
namulanio żw irow isk  na polo 
orne, w ykonyw am  szybko, ta­
nio i trwale. Na poradę jadę 
za 10 zlr. dziem iio i kosztami 
kolei. Leon Griinliant, Sanok 
1. 323. 1928

K A S I
żelastEi© o g m i o t r ł y a l e  po
cenach fabrycznych  od 50 zlr. 
u S. BINZERA, Kraków, ulica 
Pańska 1. 9. 34

» Posady i zafęclo. |j
b) Zuo/Ku otiiaue.

dóbr, zajmo- 
o na Ukrai

aDMINSSTRATOR c
*”* wal stanowisk' 
nie, poszukuje posady admini- 
uistratora. kasyera lub rządej 
w w iększym  majątku. Zgłosze­
nia przyjm uje ALBIN KRAJE 
W SKI, ijw ów  Ormiańska 1. 8 

1S7G

u/ Foszukummc.
X'73©^zsafi3sjt5 do 3 dorosłyc! 
***- panienek w ykształcono 
nauczycielki v, w yzszą  muzyk; 
i językam i poisk. nioni. franc 
Zgłoszenia p.-r. „A . K .“ Bokal 

192-1

M a g l i i i e r  f a c i i t i i c j i  di
“ ■J brze polecony, włada jąc 
język iem  niemieckim, zna 
dzio umieszczenie. Oii-rl 
pisane po niemiecku v/r; 
z fotografią, uprasza „nptcl 
p od Koroną“ w Bielsku. t;;i 
W ota ry u sz  w Buski: przy jm 

natychm iast koncypient 
ewentualnie rutynow anego si 
licytatora. i887

?d o ln a  panna w snodniarslwia 
znajdzieum ieszczouic w ma­

gazynie. „Iris" Jagiellońską 7. 
✓

t r o n o w a n i e  s
iżmstBgzsi&igssssffi&sa azssa bssłuiJ

P r y w a t n e  k m  s a
gimnazyaine i realne, [

zbiorow a nauka dla prywaty- 
stów w szystkich  klas gHtuu- 

zyalnych  i realnych.

Korepetycye
dla uczn publicz. gimn. i roal. 

Do matury gimn. i rsaln.
krótsze i dłuższe kursa dla 

wszystkich (pań i panów). 
W spółudział sil fachow ych  

pod kierów , om. ek. D yrekto­
ra szk śred. Warunki przystęp.

A. Strzelecki 
b. naucz. Gimn. Prane. Józefa 
i szkoły  realnej we Lw ow ie 
Ulica Ż i e l o n a  5  I. p., (stacya. 
tramw. oloktr.). Zgłoszenia  od 
godz. 3— 5 popol. 173'!

P t a m  rutyuow anoj nauczy- 
*—* cielce albo nauczycielow i 
szkól w ydziałow ych, pom io- 
szkanio, posługę i wikt za na­
ukę dw ojga  dziew cząt, a to 
z 3 i 4 klasy. Bliższą inlor- 
m acyę zasięgnąć m ożna;2  grze 
cznośei w Domu handlowo-ko- 
m isow ym  Litw inow icza i Bp. 
ul. Batorego 24. 1918

aiUii b.aciialżeiryi sy-
s t c n s s t fy c y M c j udziela 

w odrębnych kursach grem ial­
nych Panom i Paniom L. K. 
Y eltzć, Lw ów , K rakow ska 7. 
W pisy przyjm uje codziennio 
od gotiz. 2 do 3 popołudniu. .
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Diaphani
papier przeźroczysty  
do upiększania szyb 
w oknach, biały i ko­
lorowy na metry i a r ­
kusze poleca najtaniej

Lw ów , R yaek  28. 1459

Majlepsza 
■

8
w książeczkach  

2Z p a p i e  a* be S a a s s s o w s i k t e j g - ©

w y r o b u  B -  3 ^ r i e m . 0 3 0 ' W ' S J ^ : I e ^ ' 0  w e  L w o w i e .

3S&' W szęsIkI© d o  EMŁyeaa.
Si

Lw ów , "&!■ Sykstuska 2.
L I M :  LI A JM D L A  L O K A L I  

CHODNIKI z Linoleum. 
^ P ^ - ^ D Y W A N Y  1 Llil0leM1-

Linoleum  do podkładania.
4fĘ ?A » TAPETY do n 6 j .

FARTUSZKI.
O B E T T S Y .

O c h r o n y  fiJa  ś c i a n .
PODKŁADKI DO FILIŻAN EK . t

B o r t y  d .o  l r r © d .e i i s - u . .
Zam ów ien ia  z  p row łn cy ł za ła tw ia  s ię  odw rotn ą  p ocztą .

L W Ó W , u lica  S y k s tu s k a  nr. 2.

1 Tow. izajemnepo Kredytuu
|  w  K E A K O W I 3
i  podaje do wiadomości P. T. Publiczności, że po- | 
H eząwszy od dnia.

i - q o  M a j a  l& O O  r .i  — ---------------------------------------- -— .— _ _  :
pluci od wszelkich wkładek złożonych na ksiąze- p

m czki oszczędności lub na racliunc-k bieżący, któ- j£j 
|| re dotąd przynosiły 4V2% , tylko

jf W&- A% ęm . « §
Równocześnie zawiadamia Towarzystwo PT. li 

Członków swoich, że pobierać będzie tylko

0  p r o c e n t
o d  w e k s li  zapadający cli, poc/.ąwszy od d n ia  | 
l-g -o  M a ja  1SOO.

i® (Przedruk nio będzie płacony).

S fe r a -P r w fa s j
I

Towarzystwo akcyjne ! 

dlii prodiikcyi karlikln i acciylenu |
-\7v7-XEjSr i .

Tsgsttłrofstrasoe nr. l.j

Dostarcza-. ^Ia*sjt.flieeE «!<>| 
o ś w ie W e m ia  a c e t j 'I « » ©  

w e g o  dla osób prywatnych i miast; w ykończenie naj­
zupełniej fachowe. 1642
C e n t r a l n y c h  s t a c y i  m iejskich  ju ż  8 w  ruchu, razem  

około 15.000 palników. Postępow anie przy czy szcze ­
niu D. R. P. Nr. 98.762 i 108.244 odpow iadająco n a j­
ostrzejszym  w ym ogom  — a w praktyce z pom yślnym  
zastosow ane skutkiem  C a lc im a a -  C a r b i d  ty S lto  
w  n a S S e p s s e l  j a U o ś c i  %  z a g w a r a n t o w a n ą  
n a J w y Ł s s i ł  p r a ó lM ls e y Ą  graasa.

liitcliliw ych  zastępców  p o szu k u je  się irszędzicm

C2
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"03 ct;
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8
tocts _ _
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Najiepszym środkiem zapobie­
gawczym przeciw influency

j e s t
C s r r z o la  (Blntwein) wino dr.I- 

• m atyńskio czerw one, bu­
telka — .60 et

P « e -5sae dalmatyński P50 ct. 
iW iód szam bolański 1 20 ot. 
one bow iem  pom agają trawio- 
niu, a tein samem da]ą orga­
nizm ow i ludzkiemu odporność 
przeciw  influency. 1824

Znakom ity ów  środek poleca 
M. BALAS iu u idclw in i delikatesów  

B rajerow ska 1 -, w e Lw ow ie.

J a k ubows k i  i Jarra
Lwów, Rynek i. 37

polecają
wyroby ze srebra chińskiego
dla użytku domowego i ko­
ścielnego jto cenach naj­

niższych. 1728

N a  z b liż a ją c e  s ię  ś w ię t a !
D o za p u szc za n ia  p o d łó g  i p o sa d zek

M A S Ę  W O S K O W Ą  własnego wyrobu. 
Ł & m B S Y  n a  p o d ło g i  M a r s a  i  F r i t z e g o ,  szyb­

ko schnące i bardzo trwale.
M A S Ę  F K A H O U S S £ Ą  n a  p a r k i e t y ,  prawdziwą 

SCHNEIDRA, niezrównaną w swej dobroci. 
t '7 s z e lk ie g o  r o d z a ju  s z e s o tk i .
W O S K  i  S U K N O  d o  p o d łó g .
F A B B Y  n a  p is a n k i  i ,,Ś M I G U S Y 1.

p o l e e s j a ;  x i2 b jta rL ie j

1 fio w o śćd laP a iis l
T y l k o  z a  8  z ł .  P  

| w yuczam  sunaienaie i  u -  |s 
| CZCiwie krój irancuski, ^  

podług „J on n ia lów ”

szkoła kroju i szycia i  
Jagiellońska 7. (róg 3 Maja) H

Sprzedaję ferm y  ża k ie tów ,® ! 
staników  itp. JSaiiió^ieaia z p r o * | S

ą  w ia c r i CŁTwrotną p o cz ta . 1022
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U . Friedrich i 1. ieacok
Lwów, ulica Hetmańska l» 4 .

(obole C ultiorni W g o  G R O S S A ) 1594

Znakomite

Oliwy do maszyn
kaukazkie i rzepakowe 

W y b o r n e

Pasy do maszyn
■ p o l e c a ,  182i>

, - /e l f  G z o p p
N ajstarszy ga licy jsk i skład farb 

pokostów  i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon  286). 

ss Rok założenia 1843.

'Cukiern ia  Franciszka Staffa
Lwów, ul. Skarbkowska II. 

poleca, na Święta W ielkano­
cne: ciasta, torty, mazurki, ko­
łacze, babki, przekładance, ba­
ranki, pisanki itp., wszystko po 
nader umiarkowanych cenach.

i 849

plam y na twa­
rzy  i inne nie­
czystości skóry  
znika ją ju ż  po 

siedmiu dniach zupełnie i 
nie wrócą w ięcej po użyciu 
dra Christoffa znakomitej 
nieszkodliwej AMBRACREME. 
Prawdziwe tylko  ir  zielono 
opakowanych słoikach szklan- 

nych po S0 ct.
Skład głów ny dla Lwowa: 

Apteka pod srebrnym orłem  
Z. Ruckera; w  Krakowie: 
apteka E. Hellera, W. R edy­
ku; w Brodach: apt. L. Kal­
li ra. 9Só

L I j B W M A  S C J I B W E i a f B U l R C Y A  

Uzdrowisko i w odo lecznicy Zuckmante!
C W  S Z L Ą S K T J  a - a s t r y a c l s i r n . ) .

Ilidro-elektroterapin. E lektryczne kąpiele dwucelowe. Gimnastyka lecznicza. Mięsienic. 
K uracye dyetetyczne, terenowe. Śliczne położenie. Bardzo wygodne odpowiednie urzą­
dzenie. Nowo zbudowana: w ie !E t a  s a !a . s t o ł o w a ,  około 150 m. długi c h o d n i k  i p o ­
k o j e  t o w a r z y s k i e  —  wszystko  p a r n i o g r z e w a n e  i  e l e k t r y c z i a i e  o ś w i c t l o i i o .

Ceny przystępne. Prospektą darmo i opłatnie. / o ; 91913

OteKcam w r. 1894 Bajwv*aa assa- 
rowa liigroią c. Ł Ministerstw l i la

F A B R Y K A

Fa

R im r a i
T U T K I  ,

z najprzedniejszej ' *
b  ibu iiii ż / s C j '

Akilie ^  J
wszsdzia 

d o  n abycia  
FABRYKA

M ick ie w icza  2 lnvów

' fb  &
^  %<Ł-

A '

<3- \
w m aam m  tss&AA

Otworzyłem HaulTaL
skład zaopatrzony w najnowsze 
przybory elektryczne, optyczne 
i miernicze. Urządzenia dzw on­
ków  elektrycznych , telefonów , 
grom oclironów , jakotoż w szel­
kie w  zakres m echaniczny 
wchodzące, w ykon u ję  tu i ua 
prowineyi szybko, sumiennie 
i najtaniej. —  Polecam  się 
w zględom  Szan. Publiczności 

Z szacunkiem  1834
Julian Heller.

. .A L c j__________
uniw ersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
i obstrukcyę, irw alo działają. Cena za pudełko 2 koron.

ból ukaja przy w cieraniu przeciw  podagrze i reumaty­
zm ow i i innych następstwach przeziębienia. N ajlepiej 

znany środek uniw ersalny. Flaszka a /S O  koron.
G łów na w ysy łka : Aptekarz A .  M o l l ,  ck. nadwor­

n y  dostawca, W iedeń, Tiiclilaubou 9. W  składach prowin- 
eyonalnyeh żądać należy w yraźn ie preparatów A. MOLLA. 
Składy we L w ow ie : J. Boisor, aptekarz, lin  g ros : Piotr 
Mikolnscli i S-ka, St M arkiewicz, M usiałowicz i Janik, 

Z. Zadurow icz Spka. 623

L. 3.933.

K O N K U R S.
Przy Magistracie król. miasta Tarnopola jest wol­

ną posada koneepisty, a kompetenci o takową mają wy­
kazać się:

a) że nie przekroczyli 40 roku życia;
b) świadectwami złożonych trzech egzaminów prawni­

czych i odbytej najmniej jednorocznej praktyki 
przy władzach administracyjnych, rządowych lub 
autonomicznych;

c) znajomością języków krajowych i niemieckiego 
w słowie i piśmie;

d) obywatelstwem austryackiem;
e) świadectwem moralności.

Z posadą tą połączone są emolinneuta: 2.000 ko­
ron roeznte tytułem stałej płacy, 400 koron tytułem do­
datku na pomieszkanie i trzy pięciolecia po stabiiizacyi 
po 200 koron.

Posada nadaną zostanie prowizorycznie, po upły­
wie roku możo nastąpić stabilizacya w razie nienagan­
nej służby.

Termin do wnoszenia podań udokumentowanych 
upływa z dniem 1 maja 1900, a takowe wnoszone być 
mają do Prezydyuin Magistratu wprost lub przez prze- 
ożoną władzę, jeśliby kompetent zostawał w służbie rzą- 
owej lub autonomicznej.

Magistrat król. miasta.
Tarnopol, dnia 30 inarea 1900. • 1 8 1 4  ^

11: c aSzsiijji łijsiłigfśa »'tD;
X j" W 3 T 7 - io

ulica Svv. Marcina liczbn 23
p o l e c a :

A sfa lt w ()ortfc:jm  stan ie do 
izoiacyi fundamentów, oraz 
do osuszania zawilgoco­
nych ścian w pnmicszk::- 
ninch. ft isB tia y  bezpowro­
tnie gorącym  asfaltem  — 
grzyb drzewny.

T ek tu rę as/altowt* ognio­
trwała do krycia dachów 
od 20 cent. za I m .  □

L ol: asfa ltow i) i Sm otę d y -  
siyloxvtm ą bez wodrn do 
konserwacyi d a e h ó  w  i 
drzewa.
Elastyczno płyty izsflacyjne.

Fabryka wykonywa p o­
krycia dachów i reperaerę  
swoimi robotnikami. -<£J3ł 

T clo to o  nr. 2S9.

V k a  s - cU"''1 E yszk iz -  
w itziu  inżyniera 

u- Lwowie p o l e c a  SJlŁClły 
E ioF izeiisecsSow e nie wym a­
gające wiązań dachowych, 
bez konserwacyi i reparacyi, 
wiecznej trwałości. 1795

Świeży transport wiosenny I 
Józef S lo rn e r , L w ó w

ul. Jagiellońska 4. 
Ubrań męskich od złr. S‘— 
Zurzutki „ „ S'—
Ubrań żakietowych „ 16' — 
Ubrań uniformowych S‘—  
Ifuwcloków 6.—

Zamówienia uskuteczniam 
do 24 godzin. 1765

■#
b

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stew. zar. z ogr. jioręką. —  Z  drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z .  Hałacinskiego.


